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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenumepata wynosi:

W m ie jsc u ..................................
W A n s tr o - H  z p r z e s y łk ą  poczt.
W Państwie Niemieokiem . . . .
We W łoszech .  Franryi, Anglii. Belgii,

S z w a j c a r i i .  T u rc y i  i inn. k ra ja c h
Oddzielny numer kosztuje 10 h.. z przesyłką pocztową 12 h.; -  we Lwowie w Biurze dzien
ników A. Olszewskiego ulica Kilińsk.ego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do naDycia po 12 h.

Prenum eratę przy jm u je  me tylko na ealy Miesiąc.
Listr z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyła, franco do Administracyi Reformy" w Krakowie, — L i s t ó w  n i e t r a n k o w a n y c l i

nie przyjmuje się. 
liekopisotr nadsyłanych Kedakcya nie zieraea.

Aaron B e d a k o y l i  A d m ln is tr a o y i: „N. B eform a” n l. J a g ie llo ń sk a  10. 
T ele fo n  B e d a k o y l N r 41 A d m in iatraoy i 401.

NOWA

REFORMA
Ppenumepatę przyjmują:

za m ie jso o w ą : Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m iejsoo -  
w ą . Administracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, R^nek, — Handel J. Ekiere, ul. Karmeli
cka 18. — Z a m M to o w ą  pn, uam ei& tę 1. o g ło sz e n ia  przyjmują: B.ura dzienników: we 
L w o w ie  Ludwik Plohn,*ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś la  Hesze- 
les. — J a r o s ła w ia  L. Strassberg. W W ie d n ia  pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Bazylei i Mi rocławiuj. — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze): V-, Hermann 
Goldschmied, M. Dnkes, H Schalek, J. Hanneberg. n*.W  P a ry ż u  Societe Mntuelle de 

Publicite A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Caumartin, GI.
O g ło sze n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — N a d esła n e  po 
00 h. od wiersza za każdy raz. — N ek ro lo g ia  po 30 h. od wiersza. — G łosy  p u b li-  
ozn e po 1 kor. od wiersza. — Z ałąozn lk l do „Nowej Reformy" (prospejcty, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prenum. JNależytośe należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Obchód narodowej rocznicy.
Nie bez uezucia szczerego zadowolenia za

znaczyć wypada, że pamięć wiekopomnej roczni
cy Konstytueyi 3 maja święconą była w naszem 
mieście w dniu wczorajszym z powagą i pełnem 
podniosłego nastroju skupieniem. W obchodzie 
narodowego święta wzięły udział wrszyst,kie sfe
ry społeczeństwa, a przodowało w niem patryo- 
tyczne mieszczaństwo krakowskie, uczciwszy 
godnie rocznicę wielkiego w dziejach cywiliza
cyjnych narodu dnia chwały, głoszącego tryumf: 
cnoty obywatelskiej i patryotycznej i złożonej 
na ołtarzu dobra ojczyzny ofiary z uświęco
nych tradycyą wieków przywilejów szlachty i 
możnowładztwa.

Kraków przywdział też wczoraj szatę od
świętną. Wiele domów przybranych było flaga
mi o barwach narodowych, pamiątkowe nabo
żeństwo odbyło się w dwóch równocześnie ko
ściołach: Pi jarskim i Dominikańskim, a udział 
w niem był liczniejszy i poważniejszy, niż w la
tach ubiegłych. O budziła się już w sferach mie
szczańskich ' rękodzielników krakowskich po
trzeba święcenia rego dnia, jako daty, która 
łączy przyznanie praw obywatelskich upośle
dzonym i usuniętym od udziału w rządzie war
stwom narodu z dniem politycznego jej odro
dzenia i dlatego też znaczna część warsztatów 
była wczoraj zamkniętą, a pracownicy wzięli 
udział w pięknym obchodzie, wolnym od cech 
hałaśliwej demonstracyi ulicznej.

Godnym i podniosłym pod względem nastroju 
epilogiem uroczystości ania był wieczór w „So- 
kole“, urządzony jak zwykle — staraniem 
obywatelskiego komitetu.

Z całem uznaniem podnieść należy, że wie
czór ten miał w roku bieżącym odmienną ce
chę ze wrzględu, że komitet odstąpił od dotych
czasowej metody urządzania obfitego przewa
żnie z muzycznych i deklamatorskicn podukcyj 
złożonego programu, który banalnością treści i 
formy nie przyczyniał się w niczem do podnie
sienia nastroju narodowego obchodu. — W tym 
roku nie ogłaszano szumnego programu, a po
mimo to sala „Sokoła” zapełnioną była po brze
gi, a w liczbie uczestników znaleźli się przed
stawiciele wszystkich warstw społeczeństwa. — 
Kilka rzędów krzeseł zajęli włościanie w bar
wnych sukmanach, co nadało wieczornicy od- 
mii nny. wielce typowy charakter.

Wieczór. pieśnią Na tle deko-
racyi, którą utworzyło, półkole sztandarów roz
licznych stowarzyszeń, a między innemi Towa
rzystwa uczestników powstania 1863 roku — 
stanął chór akademicki pod kierunkiem dyre
ktora Barabasza i odśpiewał szereg pieśni o 
charakterze narodowym, zakończony podniosłym 
hymnem „Boże, coś Polskę”, którego obecni 
wysłuchali, stojąc.

Następnie stanął na mównicy, powitany go
rącym oklaskiem, p. Kazimierz B a r t o s z e 
w i c z  i w  pięknem przemówieniu rozwinął na 
tle głównych punktów Konstytueyi majowej o- 
braz dzisiejszych zadań narodowych, przyno
szący dosadną krytykę ujemnych stron i wa
runków naszego życia politycznego i narodo
wego.

P. Bartoszewicz rozpoczął od zaznaczenia, że 
pamięć dziejowych tryumfów wlewa otuchę i 
nadzieję na przyszłość w narody, pozbawione 
wolności. \\ ykazawszy wyższość zwycięstw du
cha nad tryumfami wojeunemi, prelegent jako 
najcenniejsze klejnoty w naszej skarbnicy dzie
jowej wymienił Unię i Konstytucyę 3-go maja. 
Pierwsza na pozór ma większe znaczenie, bo 
zbudowała wielkie państwo, dała mu potęgę i 
bogactwa, mogła zagarnąć cywilizacyjnie cały 
wschód Europy — z Konstytueyi zaś nie od
nieśliśmy korzyści, a nawet była ona przyczyną 
przyspieszenia drugiego rozbioru. — A jednak 
w sercach naszych stawiamy dla niej relikwiarz

i wyjmujemy go wspólnie w każdą jej roczni
cę, aby dotknąć się go usty, spragnionemi na
poju wolności. Dlaczego? Oto dlatego, że była 
ona najwyższem zwycięstwem ducha narodo
wego. Stan szlachecki, który był wszystkiem 
w Polsce, odniósł zwycięstwo nad sobą, nad 
swojemi wadami, dobrowolnie zrzekał się swo
ich przywilejów, dał najszczytniejszy wyraz 
skruchy, ofarności i zaparcia się.

W tern miejscą prelegent dosyć obszernie 
streścił uchwały 3-go maja, przytaczając dosło
wnie pojedyncze ustępy. — Następnie mówca 
zwrócił uwagę na położenie polityczne, w ja
kiem się wówczas znajdowała Polska, przyto
czył powoływanie się Fryderyka Wilhelma na 
jego „własny charakter, na jego sposób myśle
nia”, kiedy przyszło do zawierania traktatu 
między Polską a Prusami. Że Moskwa zni
szczyła Konstytucyę przy pomocy niecnej Tar 
gowicy i że charakter króla pruskiego okazał 
się prawdziwie pruskim — to chyba nie wina 
twórców Konstytueyi. A jednak byli historycy, 
którzy ich i samą Konstytucyę starali się po
niżyć. Wzmianka o tern dała mówcy sposobność 
do porównania historyków z zawodu i z „mi
łości” do historyków dyletantów, którzy piszą 
historyę na użytek i potrzebę dzisiejszych stron
nictw.

Z nauki historyi — mówił dalej p. B. — trze
ba korzystać, a dzieje uchwalenia Konstytueyi 
taką nauką być powinny. Tu przytoczył mówca 
słowa Kazimierza Sapiechy, który przekonania 
własne i miłość własną złożył na ołtarzu dobra 
ojczyzny. Ze słów tych podniósł mówca z na
ciskiem zdanie, że „niejedność i wewnętrzne roz
terki były zawsze przyczyną klęsk Polski”.

Mówca, przyznając dobre strony walki stron- 
uictw, wykazał jednocześnie dość obszernie jej 
strony ujemne. W namiętnej walce stronnictwa 
burzą wzajemnie wzniesione przez siebie fun
damenta. Owocem namiętnej walki bywa spa
czenie charakterów, wynoszenie się karyerowi- 
czów, obrzucanie błotem ludzi pracy i zasługi. 
W zrasta przekupstwo i lokajstwo. Zamiast re
form, częstokroć walka taka wprowadza zastój, 
a niebezpieczniejszą jest ona wśród narodów 
pozbawionych niepodległości, mających dość do 
czynienia, aby wytrzymać zapasy z wrogiem, 
który posiadł ich dziedziny. My w Galicyi, cie
szący się względną swobodą, jesteśmy poniekąd 
w położeniu Polski podczas uchwalenia Kon- 
otytuoYi, Dano nam czas do naprawy stosnn- 
Ków wewnętrznych, ale Zamiast stworzyć swój 
dzień 3 maja, tracimy czas i siły na bezpłodne 
walki. Oo roku przybywa nowe stronnictwo, 
które jest czasami zaledwie setną, a nawet ty
siączną częścią ogółu, a rzadko które z nich 
myśli o dobru całości, każde z nich przeważnie 
popiera interes własny, a często nawet interes 
jednostek. Stronnictw mamy bez liku — i ruin 
też coraz więcej. Prawdziwi miłośnicy ojczyzny, 
choćby ich dzieliły przekonania, powinni dążyć 
przynajmniej do zgody w głównych punktach, 
aby ukrzepić na dalszą walkę siły narodowe. 
Ale każdy z nich musiałby iść za przykładem 
Kazimierza Sapiehy, złożyć ofiarę z miłości wła
snej na ołtarzu ojczyzny. Cytatą poety, który 
każe „ku źródłom i wiośnie iść razem dłonią 
w dłoni”, zakończył mówca trwające blisko go
dzinę swoje przemówienie.

Drugi z kolei mówca p. M i c h e j d a ,  akade
mik, przemawiał imieniem tego odłamu młodzie
ży, która upatrując wciąż zbawienia narodowe
go i całą przyszłość w ludzie, pragnie zbudo
wać rękami ludu niepodległą ojczyznę.

Trzecim i ostatnim mówcą był włościanin p. 
J a r z y n a  z Bosutowa. w  krótkiem, ale ser- 
decznem ciepłem nacechowanem przemówieniu, 
zapewniał p. Jarzyna, że oświecony lud imie
niem którego ma zaszczyt przemawiać, święci 
na równi ze wszystkiemi klasami narodu pa
mięć wiekopomnej rocznicy, Konstytueyi, która

choć nie mogła jeszcze przyznać wszystkich 
należnych ludowi praw, była przecież począt
kiem wielkiego dzieła odrodzenia narodu na 
zasadzie, sprawiedliwości społecznej.

Mówca wierzy, że twórcy Konstytueyi prze
widywali konieczność rozszerzenia praw ludu 
i w tym celu postanowili rewidować Konstytu
cyę co 25 lat. Wdzięczny lud polski poczuwszy 
się obywatelem kraju, stwierdzał swe uczucia 
na polach Racławic i odtąd na równi ze wszy
stkiemi stanami stoi wiernie na straży praw 
narodowych. Mówca zapewniał, że jeżeli oświe
cone warstwy społeczeństwa /a,m ą się tym lu
dem i jego oświatą, a szczerze i bez obłudy 
zbliżą się do niego, to lud, poczuwszy się oby
watelem kraju, rozgorzeje miłością Ojczyzny, 
i na milionowych swych barkach poniesie Pol
skę do lepszej przyszłości.

Licznie zgromadzona młodzież rzęsistemi o- 
klaskami nagrodziła mówcę, poczerń jako osta
tni punkt programu odsłonięto żywy obraz, 
przedstawiający w wysoce artystycznym ukła
dzie scenę przysięgi króla Stanisława Augusta 
w d. 3 maja 1891 w Warszawie.

Po wieczorze młodzież szkół średnich licznie 
zgromadzona na wieczorze, udała się w pocho
dzie z pieśnią patryotyeyną na ustach na Ry
nek i odśpiewała przy kamieniu Kościuszki i 
Drzed pomnikiem Mickiewicza kilka pieśni na
rodowych.

S E J  3 V D .
(Posiedzenie wieczorne).

Lwów, 3 maja.
Marszałek otwiera posiedzenie o godzinie 8 

min. 30 wieczorem. W dalszej rozprawie szcze
gółowej nad budżetem przystąpiono do rubryki 
X („Wydatki na komumkacye”) ref. p. St. J ę 
d r z e j ó w  i c  z. Komisya preliminuje w sumie 
3,185.950 koron. Dochody z dróg krajowych i 
kolei 578.270 koron. Rubrykę przyjęto.

Rubrybkę XI („Dotacye dla zakładów krajo
wych”) 64.850 koron. Uchwalono.

Przy budżecie szpitala w Knlparkowie uskar
żał «ię pos. B e r n a  d z i k o w s k i ,  że wskutek 
przepełnienia szpitala, istnieją tam rozmaite 
braki i żądał, aby Wydział krajowy bliżej tę 
sprawę zbadał i ewentualnie przystąpił do roz
szerzenia' zakładu.

<|^iub’*ka XII („W ydatk1’ na szupaśnictwa”), 
sprawozdawca poseł F o 16 c4 e k. Uchwalono 
w myśl Wniosku komisyi 52.000 koron.

Rubryka X III („Wydatki na bndowy wodne 
i melioracye”). Referent p. Skałkowski. Komi
sya preliminuje 1.124.680 koron.

Poseł M i l a n  uskarżał się na powolną re
gulacyę rzek w powiecie sanockim.

Pos. G o r a y s k i  przypisuje to technicznym 
trudnościom i przyznaje, że spółka, która prze
prowadzała regulacyę, nie dorosła do tego za
dania.

Poseł N o w a k o w s k i  żąda w rezolucyi do 
Wydziału krajowego przyspieszenia drenowania 
w kilku gminach powiatu przemyskiego.

Poseł O n y s z k i e w i c z  określa stanowisko 
biura melioracyjnego przy Wydziale krajowym 
w tej sprawie. Rubrykę przyjęto wraz z rezo- 
lucyą p. Milana, wzywającą rząd, aby przyspie
szył regulacyę rzek Wisłoki i Pielnicy.

Rubr .  XIV. (odsetki od pożyczek i umarza
nie tychże, referent p. Goldman). — Przyjęto 
w myśl wniosku komisyi budżetowej 2. 929. 
364 K.

R u b r y k a  XV. (Wydatki na cele rolnictwa 
i górnictwa) spr. p. P o t o c k i ,  w zastępstwie 
p. St. Niezabitowskiego. Komisya proponuje łą
cznie na wszystkie szkoły rolnicze i górnicze 
1.174.688 K.

P. K r a m . a r c z y k  omawia stosunek rządu 
do programu spraw rolniczych w kraju i uskar

ża się ua upośledzenie Galicyi w porównaniu 
z innemi krajami koronnemi.

Naszą politykę rolniczą uważa Kraraarczyk 
za wysługiwanie się Niemcom i Węgrom.

1 ks. S t ó j  a ł o  w s k i  wyraża przekonanie, 
że to, co się już robi ze strony większości na 
polu Kółek rolniczych — to dzieje się pod przy
musem moralnym. (Oburzenie na ławach pra
wicy. Okrzyki: Nieprawda, kłamstwo). Ks. St o-  
j a ł o w s k i :  Mam na to niezbite dowody. Hr. 
Ludwik Dębicki, redaktor „Czasu” przestrzegał 
mnie przed zakładaniem stow. dawniej nazy
wanych Tow. oświaty i praey, a gdy mu odpo
wiedziałem: „to bez was się obejdziemy i zało
żymy kółka w łościańskiej wówczas Dębicki za
wołał: „No, pogadamy o tem z p. Alfredem (Po- 
tockjm), a on Wam pokaże, że nie wolno ta
kich rzeczy robić”. Z tego wysnuwa ks. Stoja- 
łowski wniosek, że między większością a rządem 
zawsze istniał kontakt bardzo bliski, i że szla
chta była przeciwną myśli zakładania Kółek.

Większość przez 6 lat tłumiła ze wszech sił 
ruch ludowy, a gdy ujrzała wreszcie, że tak 
dalej isć nie można, zgodziła się na Kółka rol
nicze, ale pod warunkiem, że ona uzyska wpływ 
na zarząd i odpowiednią ingerencyę. I pełno 
też rozmaitych dygnitarzy w tych Kółkach, 
choć pewnie niejeden z nich nie umiałby odró
żnić pszenicy od żyta. A jeśli już wzięła szla- 
. hta Kołka w opiekę, to niechże przynajmniej 
daje im przyzwoite subweneye, a tymczasem na 
teatra dano 150.000 koron, a Kółkom zaledwie 
26.000 koron.

P A b r a ł i a m o w i c z D .  prostuje niektóre 
szczegóły faktów, o których wspominał ks. Sto- 
jałowski, mianowicie z czasów, gdy mówca był 
wiceprezesem gal. Towarzystwa rolniczego. — 
Przyznaje jednak, że fakta te rzeczywiście zda
rzały się. Mówca wyraża przekonanie, że wło
ścianie mają zaufanie do dzisiejszego zarządu 
Kółek.

P. A. C i e l e c k i ,  prezes Towarzystwa Kółek 
rolniczych, broni tej instytacyi przed zarzutami 
ks. Stojałowskiego i wskazuje, że i w Wielko- 
polsce na czele Kółek stanęła szlachta. Kółka 
zresztą stanowią jedynie pole do ekonomicznej 
pracy. P. Cielecki żąda wreszcie w rezolucyi 
odesłania petycyi Towarzystwa Kółek o subwen- 
cyę na wydawnictwo „Przewodnika Kółek rol
niczych” do Wydziału krajowego dla zbadania 
i możliwego uwzględnienia.

Rezolucyę tę uchwalono.
P S k a ł k o w s k i  zaprzecza, jakoby Towar 

rzystwo gospodarskie żywiło kiedykolwiek nie
chęć do zakładania Kółek rolniczych.

P. Ż a r  d e c k i  popierał petycyę pow. zarzą
du Kółek rolniczych w Łańcucie o subwencyę 
na szkołę gospodyń 1 domaga się przekazania 
jej Wydziałowi krajowemu do załatwienia i 
przedstawienia na następnej sesyi odpowiednie
go wniosku co do stałego subweneyonowania 
tej szkoły. Uchwalono.

Rub. XV. Na niższą szkołę rolniczą w Su- 
chodole uchwalono 9300 K. Wobec uwagi p. 
W ó j c i k a ,  iż Izba jest zdekompletowana, mar
szałek zarządza odczytanie internelacyj.

Interpelują: P. W a r z e c h a :  Wydział kra
jowy w sprawie budowy kolei Jasło-Kołaczyce- 
Pilzno.

I’. M. T o r  o s i e w i c z rząd, w sprawie za- 
kwestyonowania fundcyi ks. Jabłonowskich.

Koniec posiedzenia o g. 12 m. 30. Następne 
dziś o g. 10 rano,

Z krakowskiej Rady miejskiej.
(Regulacya placu w ulicy st*. Józefa i regulacya ulicy 
Pędzichów. — Tramy, aj — Subwencya dla „Domu Ma
te jk i” . — W spraw ie Tow arzystw a kolonizacyjno-handlo- 

wego we Lwowie. — Nowe trzy  szkoły w Krakowie.)
Z wielką biedą zgromadzono komplet 30 rad

ców — posiedzenie otwarto. Ale nie na długo.

Wkrótce zabrakło kompletu - ci, co wytrwali, 
musieli się rozejść^ nie załatwiwszy ani połowy 
porządku dziennego. Kto ponosi winę ? Oto 
niektórzy członkowie Rady, którzy mają nie
zwykły talept przewlekania obrad, zabierając 
głos w sprawach, omówionych już wyczerpująco 
chyba w koraisyach i sekcyach. Naturalnie nad 
rzeczą, która i tak b ędzie uchwaloną, bo n- 
chwaloną być musi (n. p. subwencya na „Dom 
Matejki”) — wywiązuje się dyskusya tak wiel
ka, że trzeba stawiać oddzielne wnioski o jej 
zamknięcie i o mało co nie wybielać mówców 
generalnych; koniec końców zabraknie cier
pliwości kilku ojcom miasta i zabraknie kom
pletu. Od niejakiego czasu zaczyna ta  choroba 
nawiedzać Radę miejską chronicznie...

Wczoraj po odczytaniu podziękowania zarzą
du szkoły polskiej w Biały za subwencyę, r. 
S k r z y n i a  r’z reierował wnioski w sprawie 
regulacyi dwóch ulic w mieście. Uchwalono: 
od p. Maurycego Herza zakupić p o s ia d a ć  w u- 
licy Wąskiej położoną (97 sążni po 80 K) 
w celu regulacyi między ulicą Józefa, Jakóba, 
św. Wawrzyńca i Wąską; od p. Aleksandra 
Biborskiego postanowiono zakupić kawałek grun
tu (16-9 sążni po 80 K) w celu uregulowania 
ulicy Pędzichów. Na potrzebne koszta przyzna
no kredyt dodatkowy w kwocie 9112 K. Upo
ważniono następnie prezydenta miasta i pp. 
dra Pieniążka i dra Rothweina do zawarcia i 
podpisania kontraktu imieniem gminy m. Kra
kowa z Tow. akcyjnem „Krakowska Spółka 
tramwajowa” co do urządzenia i utrzymywania 
w Krakowie tramwaju elektrycznego. W spra
wie tej zabierali głos pp. Seinfeld i Rothwein.

Po przemówieniach pp. Popiela, Pieniążka, 
Wechslera, Staniszewskiego i ks. Bukowskiego 
uchwalono uchwalono uazielić Towarzystwu 
„ D e m u  M a t e j k i ” roczną odwołalną subwen
cyę 1000 K na adaptacyę domu przy ulicy 
Floryańskiej 41 na Muzeum Matejkowskie; To
warzystwo corocznie składać ma sprawozdanie 
o stanie i postępie robój.

Dr S c h l i c h t i n g  przedkłada wniosek sek- 
cyi III: Gmina m. Krakowa przystępuje do To
warzystwa kolonizacyjno-handiowego we Lwo
wie z udziałem 300 K.

R. B a r t o s z e w i c z  sprzeciwia się wniosko
wi twierdząc, że towarzystwo to, znane ao nie
dawna pod nazWą „handlowo-geograficznego”, 
istnieje od lat wielu, a dotąd nie widać rezul
tatów jego pracy. Co więcej o pracy tej mówią 
bardzo ujemnie, a powieściopisarz pan Artur 
< rn»g*erJ-Ł który .pnutwywa? jakiś czas w Bra
zylii, w opisach podróży swej w „Tygodniku 
ilustrowanym” , dosyć ujemnie 'o  działalności 
opiekunów kolonizacyi się wyraża, a jednego 
z głównych filarów Towarzystwa, przedstrwia. 
jakby był agentem przedsiębiorców, którym 
potrzeba robotników z Galicyi. — Mówca pro
ponuje, aby nad wnioskiem sekcyi przejść do 
porządku dziennego.

Dr B u j w i d  nie sądzi, aby tak źle było, jak 
powiedział p. Bartoszewicz. Wśród emigrantów 
brak w Brazylu organizacyi, a tem zająć się 
ma towarzystwo kolonizacyjne.

Dr B a n d r o w s k i  zgłasza wniosek, żeby na 
razie uchwały w tej sprawie zaniechać, doktór 
W e c h s 1 e r, aby wniosek odesłać z powrotem 
do sekcyi. Przemawiają dalej pp. B u j w i d ,  
P i e n i ą ż e k ,  ks. B u k o w s k i ,  poczem doktór 
S t a n i s z e w s k i  uważa, że wniosek sekcyi 
należy utrwalić; Towarzystwo bowiem działać 
może dopiero wtedy, gdy zbierze odpowiednie 
udziały. — P. B a r t o s z e w i c z  podtrzymując 
swoje twierdzenie poprzednie dodaje jeszcze, 
że prof. Siemiradzki przetłumaczył na polski 
język książkę wydaną w Brazylii i kraj ten 
zachwalającą, a w książce tej biorą na lep 
czytelników galicyjskich takiemi absurdami, jak 
i,,że rzeki do Brazylii są pełne nie dyamentów, 
lecz brylantów”. (Głos: odrazu szlifowanych).

Władysław Zuor.

? » F U IM U S “.
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(Ciąg dalszy).
Idź, dziecko, — odezwała się po chwi

li. — Musisz być głodny, posil się; a ja  już się 
napatrzyłam na ciebie.

Mimo zaprzeczenia męża i lekarzy, była naj
mocniej przekonaną, że jej choroba może się 
udzielić bliskim, i dlatego skazywała się na 
samotność i modliła się o rychłą śmierć.

Wówczas zabrali się do przerwanego obia
du. Znowu zapanował taki gwar, rwetes, ru
mor i gwałt, że zbudzone z leniwej drzemki 
stare sprzęty chciały się „na własnych no
gach” wynosić z tak nieprzyzwoitego i hała
śliwego domu. a jesionowy, dobrze zasłużony 
kredens, w którym w sposób brutalny prze
wrócono „wnętrzności”, zadygotał kilka razy 
z przełażenia, przypuszczając, że coś się pali. 
Jaś jad! i opowiadał, opowiadał i jadł, i, ma
jąc pełne usta. mówił tak niewyraźnie, że dzia
dek napróżno nastawiał w jego stronę to jedno 
ucho, to aruerie.

— Słuchaj, wąsalu — reflektował go. — 
Wyrosłeś już na ułana, a trajkoczesz i bełko
czesz. jak baba. Mów powoli i głośno, opo
wiedz nam od początku swoje, panie tego, 
dzieje.

Dobrze, dziadku — odpowiadał tamten, 
ale po chwili znowu sypał słowami, j ak ma
kiem.

Ojciec popijał herbatę, palił tanie cygaro 
i ważył w sercu swoją myśl - pociechę, myśl- 
uciechę i myśl-gwiazdę swego życia. Taką 
jakąś jednę dobrą i jasną myśl ma każdy, na- 
wret najbardziej posępny człowiek, podobnie, 
jak i najuboższy wyrobnik ma lepszy przy
odziewek na święto.

Syn świetnie złożył egzainina, za trzy lata 
skończy uniwersytet, będzie zdolnym i sła
wnym adwokatem, zapracuje na kawał chleba 
dla siebie i rodziny, on przy nim odpocznie. 
Radby był usunąć się już z pola walki- zapo
mnieć o ludziach, przestać ujadać się, zrzucić 
z siebie ciężar pracy i trosk, otrzymać zapłatę 
za długi, znojny, najemny swój dzień. Nie żą
da bynajmniej jakichś nadzwyczajności: ot: do- 
mek własny, szmat własnej ziemi, gdzieby mógł 
założyć pasiekę, gwar radosny zgromadzonej 
pod jednym dachem rodziny, szereg cichych 
dni, niezakłóconych żadnem echem z „psiar
n i . . . ” Namordował się tyle, że ma najzupeł
niejsze prawo wymagać dla siebie pogodnego 
schyłku.. .

Zegar wybił piątą: to mu przypomniało ja
kieś nieodzowne zajęcie. Zmarszczył brwi. Dzi
wne bywają nieraz koleje życia! Czy mógł 
przypuszczać pized laty, że on, syn bogatego 
obywatela, będzie bronił lichych spraw, prze
stawał z żydami, kłaniał się panom i drżał 
przed sędzią pokoju? Że dla rubla tyle będzie 
znosił upokorzeń, że na taJuę społeczne i to

warzyskie zstąpi niziuy? Przyjaciele, krewni, 
profesorowie rokowali mu niegdyś wielką przy
szłość, — znakomite zdolności postawiłyby go 
z pewnością w rzędzie tych jego kolegów, któ
rzy, nie popełniwszy głupstwa w młodości, gło
śne teraz mieli imiona w stolicach.

Tak, wielkie popełnił głupstwo! Wierzył je
szcze wówczas w Boga, w Ojczyznę, w ludzi 
i w dobro; wierzył w skuteczność ofiar i sam 
zapragnął być męczennikiem. Walczył w lasach 
i śpiewał „pełne kłamstw i mamideł” pieśni, 
a gdy miecz walki rozprysł się na kawały 
i krwawa noc zemsty zapanowała nad ziemią 
rodzinną, poszedł dźwigać w kopalniacłi kajda
ny- Wrócił stamtąd osiwiały, bez imienia, bez 
funduszu, bez krewnych i bez przyjaciół. Da
wni znajomi przywitali go deklamacyami na 
temat miłości Ojczyzny, ale w oczach mieli
niepokój i w mowie pośpiech, jakby chcieli go 
zagadać.

Usunął się im z drogi i w dalekim zakątku 
zabrał się do pracy„. którą stworzył jaki taki 
byt materyalny dla rodziny, ale nałykał się 
goryczy, życie i ludzi przeznał „do cna” - 
i w „psiarni” musiał się naszczekać i nagryźć 
do upadłego... Żydzi klepią go po ramieniu, 
panowie traktują z wysoka, sędzia prześladuje, 
gnębi i natrząsa się, ile się zmieści.

Z tym sławetnym „urzędnikiem pokoju” to
czy walkę oddawna i nienawidzą się, jak dwa 
brytany, — wyrywają sobie kość smakowitą. 
I wszystko dla rubla! Gdyby móarł temu pija
kowi rzucić w paszczę jakie dwie stówki co 
roku, wróg jego niezawodnie pokochałby go,

jak brata i nie wypominałby mu przeszłości 
buntowniczej i szlacheckiej buty.

Ale to się skończy niedługo.. .  Tęgi z niego 
chłop, życie schwyci za bary i nie pozwoli so
bie „ideałami zapluć kaszy. . . ” Ci młodzi są 
rozsądniejsi — myślał, patrząc na syna.

Jaś to zrywał się z krzesła i żeby wydać 
plastycznie jaki szczegół ze swojej opowieści, 
robił szerokie, szybkie ruchy rękami, to znowu 
siadał i, targając swój, ledwie wysypujący się, 
złotawy wąs, pochylał się ku Zosi i prędko, ci
cho coś mówił, zapomniawszy zupełnie o dziad
ku, który, nic już teraz nie słysząc, niecierpli
wił się i zżymał, gderał, i sam wreszcie zaczy
nał coś prawić.

— Znowu trzepiesz sobie coś pod nosem!... 
Czy to was tam uczą takiego babskiego trajko
tania?!

Co tam. panie dobrodzieju, ciągle się nad 
kolegami i profesorami unosisz! Jakie to uni
wersytety teraz, jaka młodzież! Czy to tak wy
glądaliśmy. mospanie, czy takie myśli chodziły 
nam po głowie. Ojczyzna była jedyną myślą 
naszą!... — huknął dziadek, uderzywszy pięścią 
po stole.

„Fuimus” ! — szepnął ojciec ze złośliwym 
uśmiechem na ustach.

Wyrażenia tego używał zwykle, ilekroć ktoś 
„wsiadał" na wielkie słowa. Chemia życiowa 
zapomocą najrozmaitszych rozczynów wyżarła 
w sercu jego, które niegdyś było bardzo gorą
cem i marzycielskiem, wszystkie uczucia prócz 
dwu: przywiązania do rodziny i miłości dla na
tury. Lndzi nie mógł kochać, znając ich jako

prawnik zbyt dobrze z najgorszej ich strony; 
prześladowany, gnębiony, kąsany, nie wierzył 
także, że prawo moralne rządzi światem, że 
istnieje jakieś dobro poza zażartą walką o byt 
i „nienawiścią powszechną”, i że idealizm nie 
jest taką samą konieczną, ale dziecięcą cho
robą, jak ząDkowanie.

Z marzyciela egzaltowanego stał się wskutek 
powolnego, a niezupełnie nawet świadomego 
procesu gorzkniejącej z każdym rokiem myśli — 
mizantropem, pesymistą i materyalistą. — Dla 
świata miał pochmurną twaiz i cierpki, zjadli
wy uśmiech — i pogbdniał tylko zrzadka, w gro
nie rodziny, albo podczas długich samotnych 
spacerów. Kładł się nieraz na jakiej miedzy 
wśród pól, albo na skraju lasu pod drzewem, 
słuchał śpiewu ptaków, szmeru gałęzi, oddychał 
wonią ziół, wpatrywał się w gęstą, niską, pa
chnącą, zieloną, pełną życia i wrzawy „pu
szczę” trawy. Widział mrówki małe, czarne i 
wielkie, brunatne, dźwigające ciężary, biedron
k i, kowale, koniki polne, zielone pluskiewki, 
drobniutkie meszki, widział wzorzyste złotawe 
mchy, liliowe macierzanki, soczyste liście szcza
wiowe, niespokojną drżączkę, las wątłych ździe- 
bełek — ciche a wielkie, harmonijne życie -  
i_ zdawało mu się wówczas, że odkrył tajemni
cę, że słyszy, jak trawa rośnie, jak ziarna pę
kają, rozpuszczają się liście i pąki, jak pod
noszą się z ziemi soki i krążą w roślinach...

(C. d. n.J
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Dr S c h l i c h t i n g  polemizuje z kilku mó
wcami, poczem w głosowaniu wniosek Bartosze
wicza i sekcyi upadł, a utrzymał się wniosek 
prof. Bandrowskiego.

W miejsce ś. p. W italisa Szpakowskiego za- 
proszouo do pełnienia obowiązków radcy miej
skiego do dnia 15 sierpnia r. b. dra Henryka 
L g o c k i e g o.

Prof. B a n d r a w s k i  imieniem sekcyi szkol
nej zgłasza następujące wnioski: 1) Rada mia
sta Krakowa uprasza Radę szkolną krajową, 
aby: a) zorganizowała w Krakowie trzy nowe 
szkoły 4" klasowe męskie i 1 nową szkołę wy
działową żeńską; b) korzystała i w przyszłości 
z prawa przyznanego jej artykułem ustawy 
z 23 maja Lspi. 2) Rada zwraca uwagę Rady 
szkolnej na braki w dotychczasowej organiza
c ji  etatu nauczycielskiego w Krakowie i upra
sza o ich usunięcie. 3) Rada: a) uprasza Radę 
szkolną, aby opróżnione posady nauczycielskie 
obsadzała w terminach przepisanych ustawą 
krajową; b) poleca delegatom swoim do Rady 
szkolnej okręgowej i delegatowi do Rady szkol
nej krajowej, by czuwali nad przestrzeganiem 
terminów powyższą ustawą zastrzeżonych. 4) 
Rada poleca Sejmowi do uwzględnienia petycyę 
nauczycieli i nauczycielek młodszych w Krako
wie o zrównanie ich płac z płacami nauczycieli 
starszych i o organizacyę nowych szkół.

R. K w i a t k o w s k i  nie rozumie, co to zna
czy. że Rada wzywa do zorganizowania w Kra
kowie 3-ch nowych szkół; na urządzenie tych 
szkół trzebaby 200.000 złr., a na to Rada pie
niędzy teraz nie ma.

Dr K o h n sądzi, że wnioski należy uchwalić. 
P. K w i a t k o w s k i  tłómaczy, że nie jest prze
ciwnikiem tworzenia szkół, owszem jest za tem, 
aby szkół jak najwięcej było, ale budżet gmi
ny obecnie nie pozwala na kreowania nowych 
szkół.

Ks. S p i s  tłómaczy jasno całą sprawę. Gmi
na żadnych prawie nie poniesie kosztów. Z pa- 
ralelek już istniejących utworzy się nowe szko
ły. Np. w baraku przy ulicy Biskupiej będą 
dwie zorganizowane szkoły — to znaczy, gmina 
będzie musiała zwiększyć wydatki tylko o tyle, 
że płacić będzie drugiego dyrektora.

Dr P r o p p e r  sądzi, że wnioski sekcyi szkol
nej nie przynoszą nic, jak tylko koszt dwóch dy
rektorów. Na przyszłość wyniknąć gotuwe nowe 
koszta, bo Rada przecież nie przystanie na tym
czasowe umiejscowienie nowych szkół, lecz za
żąda dla etatowej szkoły osobnego gmachu. 
Szkolnictwo nic na tem nie zyska. Mówca 
zgłasza tedy wniosek, aby ustęp 1) a) odesłać 
do sekcyi z żądaniem sporządzenia dokładnego 
kosztorysu.

Dr C y f r o w i c z  widzi, że wielu z radców 
sprawy przedłożonej nie rozumie. Chodzi o or
ganizacyę istniejących paralelek. Klasy są roz
rzucone — dyrektor musi biegać z jednej ulicy 
na drugą. Wnioski sekcyi mają na celu orga
nizacyę już istniejących paralelek, które kosztów 
nie przyczynią, a pod względem moralnym wiele 
dobrego uczynią.

Ks. S p i s  podnosi, że także i personalowi 
nauczycielskiemu należy się jakieś polepszenie 
bytu. Gdy 3 szkoły będą otwarte, powstaną 3 
posady dyrektorów, młodsi nauczyciele posuną 
się na etat starszych.

Dr K o h n  popiera 'wnioski komisyi ale 
przed pustemi już ławkami. Fakt ten zmusza 
prezydenta Friedleina do głośnego skonstato
wania, że z powodu braku kompletu posiedze
nie zamyka.

Zasiłki sejmowe.
W dyskusyi szczegółowej nad budżetem uchwa

lono między innemi rubrykę „ua cele wykształcenia 
i oświaty Otrzymały subwencye: Akademia umie
jętności 61.000 koron. Lwowski zakład głnchonie- 
mych 23.800. Szkoła głuchoniemych Izaaka Barda
cha we Lwowie 800. Zakład ślepych we Lwowie 
4000. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" we Lwo
wie 2UOO, w Krakowie 2000. ‘ Dla polskich i ru
skich Towarzystw gimnastycznych „Sokół" we Lwo
wie i na prowineyi. ryczałt do dyspozycyi Wydziału* 
krajowego, po zasiągnięeiu opinii Związkn polskich 
gimnastycznych Towarzystw sokolich 3400. Szkoła 
sztuk pięknych w Krakowie 22 rafa na budowę 
gmachu 14.090. Na internaty do rozporządzenia 
Wydziału krajowego 12.000. Na budowę domów 
dla internatów 20.000. Dla internatu ks. Zmar
twychwstańców we Lwowie 9000. Ks. Siemaszki 
Kazimierza „Dom schronienia" w Krakowie 1600, 
na wydawnictwo polskich podręczników dla szkół 
średnich 3000, na wydawnictwo ruskich książek 
szkolnych 12.000. Dla fundacyi „Macierz polska", 
10.000. Na stypendyum dla ucznia wydziału lekar
skiego w Krakowie, oddającego się studyom w 
szkole operacyjnej 1000. Dla Towarzystwa Oświaty 
ludowej we Lwowie 3000, w Krakowie 3000. Dla 
stowarzyszeń rzemieślniczych we Lwowie 1 na pro- 
wincyi, ryczałt 3900 koron.

Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego we 
Lwowie na lwowską kolonię wakacyjną 400, a na 
pokrycie kosztów walnego zgromadzenia 400. Ko
legium profesorów szkoły politechnicznej we Lwo
wie na wydawnictwo biblioteki politechnicznej 7-ma 
rata 1000. Wydawnictwo dzieł ludowych 2000. 
Zasiłek dla czasopisma „Szkoła" 1000, „Muzeum" 
2000, „Kosmos" 800, dla ruskiej gazety „Uczy- 
tel" 1000. Towarzystwo „Proświta" na wydawni
ctwo dzieł ludowych do rozporządzenia Wydziału 
krajowego z zastrzeżeniem, iż subwencya ta wy
płaconą być ma z dołu i po przekonaniu się, że 
wszystkie wydawnictwa Towarzystwa są pożyte
czne, nie zawierają szkodliwych tendencyj i odpo
wiadają warunkom ustanowionym 6000. Ks. Dżu- 
łyński z Łapszyna na wydawnictwa ruskie „Po- 
słannyk" i „Książeczki misyjne" do rozporządzenia 
Wydziału krajowego z zastrzeżeniem dopełnienia 
warunków ustanowionych przez Sejm 800. Towa
rzystwo oświaty ludowej w Tarnowie 200. Towa
rzystwo historyczne we Lwowie na wydawnictwo 
1400 koron. (C. d. n.).

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszam y  

o w czesn e odnowienie trenum eraty, któ

rej w arunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
ty tu łu  dziennika.

P r e n u m e r a t ę  zamiejscową i miejscową 
przyjm uje t y l k o  Adm inistracya „Nowej 
Reform y w Krakowie i agencje , wymie
nione w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają bezp łatn ie po
czątek powieści K. Wójcickiego, p. t. „Amery
kanin", drukującym się w dodatku powieścio
wym do „N. Reformy".

=  Redakcya i Administracya „Nowej Re
formy" przeniesione zostały z dniem. 3 kwie
tnia na ulicę Jagiellońską L. 10. Telefon Re- 
dakcyi L. 41, telefon Aam im stracyi L. 401. =

Araków, 4 maja.
Jubileusz uniwersytetu krakowskiego. Uniwer

sytet w Heidelbergu zawiadomił uniwersytet kra
kowski o wydelegowaniu radcy dworu dra Herma
na Osthoffa, profesora gramatyki porównawczej, na 
obchód jubileuszowy, zaś uniwersytet w Chrystyanii 
o wydelegowaniu dra E. Sehiinberga, profesora po
łożnictwa i ginekologii.

Dr. Leon Biliński po zwiedzeniu krakowskiej 
filii Banku austro-węgierskiego opuścił wczoraj wie
czorem nasze miasto i wyjechał do Wiednia.

„Związek Polek" urządza szereg wykładów w 
Tarnowie, Przemyślu, Stryju i Wieliczce na dochód 
„Związków oddziałowych", mających powstać w 
tychże miastach. Pierwsze trzy odczyty odbędą się 
w Tarnowie d. 15, 17 i 19 maja pań: Błotnickiej, 
Witkowskiej i Wyczółkowskiej. Następujące prele
gentki przyobiecały dotąd swoje odczyty: panie Ma- 
rya Turzyma, Lewicka, Kulikowska, Zakrzewska, 
Sikorska, Gerzabkowa, Czermakowa i p. dr Ko
złowski.

Pogrzeb ś. p. Ludwika Marynowskiego odbył 
się wczoraj z krypty księży Pijarów przy udziale 
bardzo licznej publiczności, wśród której zauważy
liśmy radców miejskich z prezydentem Friedleinem, 
wydział Tow. im. Kościuszki z gronem członków 
Towarzystwa i wielu poważnych obywateli miasta. 
Pochód otwierał pluton ki akowskiej straży ognio
wej ochotniczej, za nim postępował pluton straży 
podgórskiej i miejskiej straży ogniowej. Za kara
wanem szedł naczelnik Eminowicz.

Ten liczny udział obywatelstwa krakowskiego w 
pogrzebie człowieka, skromne zajmującego zawodo
we stanowisko, świadczył o niezwykłych jego dla 
miasta zasługach. Rzeczywiście też ś. p. Marynow- 
ski zasłużył na ten dowód uznania, z jakim, bogdaj 
po śmierci, się spotkał. Należał on do założycieli 
najpopularniejszych w mieście sto warzy szeiip i, za
siadając w ich wydziałach, przyświecał, młodszym 
od siebie, gorliwą i punktualną pracą. Przy wszy
stkich ' uroczystościach narodowych wybijał się ś p. 
Marynowski w komitetach obywatelskich na pierw
szy plan, jako niestrudzony, praktyczny i gorliwy 
organizator i kierownik. Znało go też i ceniło całe 
miasto zarówno z powodu tej ofiarności jego dla 
sprawy publicznej, jak i dla wielkiej zacności jego 
charakteru i wielu towarzyskich przymiotów.

W ostatnich latach poniósł ciężki cios. Umarł 
mu syn, młodzieniec wielkich przymiotów, ukończo
ny techniką który zapracowanym groszem dzielił się 
z rodziną Od tego czasu zapadł na zdrowiu stro
skany ojciec i nagła śmierć, następstwo choroby 
sercowej, położyła kres jego pracowitemu życiu. 
Cześć jego pamięci!

Nabożeństwo Staraniem Stowarzyszenia „Gwia
zda" odbędzie się w niedzielę 6 b. m. doroczne na
bożeństwo dziękczynne za zwycięstwo Jana Kazi
mierza nad nieprzyjaciółmi w r. 16.56. Członkowie 
„Gwiazdy" stawią się w lokalu Stowarzyszenia o 
godz. 9 rano, skąd wyruszą ze sztandarem na uro
czyste nabożeństwo do kościoła N. P. Maryi.

Ze sfer farmaceutycznych. Z powodu jubileu
szu uniwersytetu Jagiellońskiego grono magistrów 
farmacyi upoważniło nas do zwołania wiecu na 
dzień 7 maja o godz. 9 wieczorem (uwzględniając, 
że większość kolegów wcześniej nie mogłaby przy
być;. Na wiecu tym mają zapaść uchwały, w iaki 
sposób wziąć udział w uroczystości jubileuszowej. 
Upraszamy więc wszystkich magistrów farmacyi, 
byłych uczniów uniwersytetn Jagiellońskiego, by w 
tym dniu zechcieli się na wiecu stawić.

Air. Antoni Śmieszek, Mr. Stanisłair Hojfuninn, 
Mr. T. Skowroński.

H  teatrze miejskim wystawioną będzie niedługo 
jednoaktowa fantazya dramatyczna Andrzeja Nie- 
mojowskiego p. t. „Bajka".

Rozpoczną się wkrótce przygotowania do wysta
wy oratoryum Deotymy „Gloria tibi alma mater", 
z muzyką Żeleńskiego. Granem ono będzie podczas 
upoczystości pięćsetnej rocznicy naszego uniwersy
tetu. W części wokalnej przyjmie udział chór aka
demicki.

Przedstawienie popołudniowe odbędzie się w 
teatrze miejskim w niedzielę o godz. 3. Dane będą- 
„Romantyczni" i „Łobzowianie" na dochód perso- 
nalu robotniczego naszego teatru.

Na jubileusz Chociszewskiego, który się od
będzie w Gnieźnie dnia t> maja, wysyła Czytelnia 
akademicka adres gratulacyjny. Zapewne i inne na
sze Stowarzyszenia nie zapomną o zasłużonym na 
niwie narodowej pracowniku, który piórem przez 
40 lat bronił naszei sprawy w Wielkopolsce.

Stanisław Przybyszewski, opuszczając niedługo 
Kraków, wygłosi ua prośby Czytelni akademickiej 
odczyt. Dochód przeznacza na restauracyę Wawelu. 
Bliższe szczegóły podane będą później.

Otwarcie przystani wioślarskiej Tow. „Sokół"
nastąpi jnż w niedzielę dnia 6 maja o godz. 3 
po południu. Po powrocie z wycieczki odbędzie się 
koleżeńska wieczornica w „Sokole".

Z To w a rzystw a  ogrodniczego. Na ostatniem 
miesięcznem posiedzeniu po odczytaniu i przyjęciu 
protokołu złożył p. Małecki sprawozdanie z rozda
wnictwa premij tegorocznych, składających się z 
drzewek owocowych i kwitnących roślin pokojowych, 
również okazał nowy większy rozpylacz do tępienia 
owadów szkodliwych w ogrodach. Rozpylacz ten, 
wykonany z blachy, ma pochodzić z Ameryki, wy
rabiany jest jednak w Niemczech i kosztuje 4 mr. 
P. Szarek z Dąbia miał wykład o zgniliżnie pędów 
róż, których znaczna część w przejściu z zimy do 
wiosny ginie na t. zw. zczarnienie koron. Zdaniem

prelegenta, przyczyną tego zjawiska jest zbyt wcze
sne i po części nieumiejętne przykrywanie róż na 
zimę, dlatego podaje niektóre wskazówki zaradze
nia złemu. W dyskusyi nad tym przedmiotem hrali 
udział z wyjaśnieniem pp.: Małecki, prof. Janczew
ski, dr. Goliński i Kluczycki. Przewodniczący prof. 
Janczewski przedstawił okaz swojego pędzenia hia
cyntu Etna ze wspaniałym ciemno-różowyro kwia
tem, bardzo rzadkim u nas z tego powodu, że ce
bulka jest stosunkowo droga (.50—60 ct. sztuka), i 
kilka wpół rozwiniętych pięknych odmian różnoko
lorowych tulipanów, poczem posiedzenie zakończone 
zostało zwykłem rozlosowaniem kwiatów.

Te a tr ruski w  parku krakowskim w ystaw ił 
wczoraj „Zaporożca za Dunajem", sztukę, która 
obok bardzo ładnej typowej muzyki i kilku scen, 
traktowanych z prawdziwym humorem, odznacza się 
brakiem a k c y i, oraz „W ieczornicę", nędącą raczej 
pełnym wdzięku i melodyjności obrazkiem sielskim, 
niż jednoaktówką sceniczną. W ykonanie obu sztuk 
nie pozostawiało nic do życzenia; publiczności szcze
gólnie podobały się śpiew y pp. Hrehorowicza i Kub- 
cza k a , oraz wykonanie przez chór męski piosnki 
ludowej: „Zakuwała ta syw a zazula..." Oklaskiwa
no także kozaka, którego w „Zaporożcu" odtańczo
no z werwą w cztery pary.

Straszny wypadek. Dzisiejszego dnia w czasie 
ćwiczeń artyleryi krakowskiej na Błoniach, kapitan 
Gruber spadł z konia, który nagle wśród najbar
dziej wytężonego „carriere" stanął dęba. Przy wy
padku tym kapitan Gruber naruszył sobie podstawę 
czaszki. Koledzy zawezwali natychmiast pogotowie 
stacyi ratunkowej, lecz zanim wóz pogotowia zdo
łał przybyć na miejsce wypadku, kapitan Gruber 
zakończył życie.

Z  notatek reportera.
— Czy do parku krakowskiego zawita operetka 

lwowska, to jeszcze wielkie pytanie. Układy, które 
p. Myszkowski nawiązał z p. Czystogórskim, zostały 
znów zerwane. Status quo ante: teatrzyk w parku 
krakowskim pozostaje nadal w rękach p. Czysto- 
górskiego — czy na długo, to także pytanie... bo 
dziś trudno zoryentować się wśród powodzi przed
siębiorstw teatralnych, i o przyszłej dyrekcyi tea
tru letniego w krakowskim parku powiedzieć coś 
stanowczego.

— Aresztowano znów na tutejszym dworcu emi
grantów: Jana Pilipa, Antoniego Beka i Hrycia 
Machowskiego, którzy chcieli dostać się do Ameryki, 
choć nie mieli ani żadnego zaopatrzenia na diugę, 
ani legitymacyi.

—■ Aresztowano Józefa Barglela, wyrobnika z 
Nowej Wsi Narodowej, podejrzanego o kradzież 
wosku. Rzecz przedstawia się następująco: Do skle
pu p. Antoniego Rotha przy ulicy Sławkowskiej 
od czasu do czasu żona Bargiola przynosiła po 
kilka kręgów wosku na sprzedaż... P. Rothowi wy 
dało się to podeji-zaueru i spytał się Bargielowej 
skąd otrzymuje tyle wosku. Niejasna odpowiedź 
Bargielowej skłoniła go do oddania całej sprawy 
w ręce policyi Śledztwo jest w toku, a tymczasem 
Bargiel pozostaje w aresztach policyjny, h „pod te
legrafem".

Straszne poparzenie. Do tutejszego szpitala 
dziecięcego św, Ludwika przywieziono dziś 6-letnie- 
go Janka Kozuba, syna górnika z Luszowic (pow. 
chrzanowski). Ciało Janka jest jedną wielką raną 
powstałą z poparzenia. Matka zostawiła Janka wraz 
z dwojgiem innych dzieci bez opieki w' piomieszifą- 
niu, a Janek bawił się węglami, leżącemi ,W pióo. 
Wśród tej zabawy zajęły mu się sukienkiji zan*. 
pomoc przybyła, dziecko zostało tak strasznie popa
rzone. . ! .

Zamknięcie biura streczeń. Przedwczoraj za
mknięte zostało przez władze tutejsze biuro strę- 
czr.ń pod firmą Maryi Mikulskiej. Namiestnictwo 
odebrało firmie koncesyę z potfodu przek oczenia 
zakresu działania 1 zajmowanie się wysyłaniem ro
botników rolnych do Prus i Saksonii, połączonem 
z wyzyskiwaniem wychodźców. Magistral krakowski 
skazał też właściciela biura na grzywnę 100 ko
ron. Władze zamierzają podobno stanowczo wystą
pić przeciw agenturom, ‘zajmującym się wyszukiwa
niem pracy dla robotników poza granicami kraju.

Wypadek W podróży. P. Helena Salutryńska, 
nauczycielka języka francuskiego, wypadła dzisiaj 
z pociągu kolejowego między Krakowem a Bierza- 
nowem. Przywieziono ją do Krakowa i tu udzieliło 
jej pomocy pogotowie Towarzystwa ratunkowego. 
P. Salutryńska doznała silnego wstrząśnienia, życiu 
jej wszakże nie grozi niebezpieczeństwo.

Za zamordowanie służącej Magdaleny Iłłykówny 
we Lwowie uwięziouo w Rohatyńskiem lokaja Kor
nela Czajkowskiego. Uwięziony przyznał się do wi
ny. Aresztowani przed trzema tygodniami, jako po
dejrzani o zbrodnię tę, Barcikowski i Szegesta, zo
stali na wolność wypuszczeni.

T o rtu ry  W Samborze. Donoszą do „Wieku XX" 
z Sambora: „Na strychu domu, w którym mieszkał 
inspektor policyi Eitner, znaleziono . przypadkowo 
nową ma,szynkę do torturowania ludzi. Maszynką tą 
wyciągano aresztantom palce ze stawów. Widocznie 
jeszcze do niedawna jej używano, są bowiem na 
niej ślady zaskrzepłej krwi. Inspektor Eitner, mi
mo śledztwa, toczącego się przeciw niemu, gdzięś 
się ulotnił."

P ierw szy maja W Wiedniu. Partya socyalno- 
demokratyczna narodowości polskiej postanowiła w 
dniu pierwszego maja zebrać się w restauracyi „pod 
czerwoną gwiazdą" na Rothesterngasse. Zehranie je
dnak nie udało się, gdyż o oznaczonej godzinie w 
sali restauracyjnej zjawiło się zaledwie 28 człon
ków partyi.

Szach perski w  Warszawie. Warszawski za
rząd kolejowy zawiadomił odpowiednie koleje, że 
w dniu 25 kwietnia wyjechał z Petersburga poseł 
perski, książę Mirza-Riza-Chan, na spotkanie szacha 
perskiego, które nastąpi na kolei zakaukaskiej. Stąd 
szacli perski wraz z posłem podążą do Warszawy. 
W Warszawie zabawi kilka dni , skąd uda się w 
dalszą drogę na wystawę do Paryża.

Pożar kliniki w  Budapeszcie. Nowy budynek, 
w którym mieści się druga klinika ginekologiczna 
uniwersytetu budapeszteńskiego , padł wczoraj ofia
rą ognia. Środkowe i lewe skrzydło spaliły się do
szczętnie , tak , że trzeba będzie na ich miejsce 
wznieść nowe' budynki. Byłby się spalił niezawo
dnie cały gmach, gdyby nie to , żo właśnie obok 
palących się budynków maszerował pułk 38 piecho
ty, ktorego dowódca, pułkownik Gaal, rozkazał swym 
żołnierzom rzucić się do ratowania. Połączonym usi
łowaniom straży ogniowej i wojska udało się resztę 
budynku ocalić, oraz przenieść w bezpieczne miej
sca 160 pacyentek. Do tej chwili przyczyny poża
ru nie odkryto, zachodzi jednak podejrzenie podpa
lenia, gdyń ogień ukazał się równocześnie w czte
rech miejscach.

Ajwazowskij, znakomity malarz rosyjski, które
go widoki morskie zjednały mu sławę europejską, 
zmarł 26 b. m., licząc lat 83 , w dobrach swych 
pod Teodozyą na Krymie. Pomimo tak podeszłego 
wieku malował on do ostatniej chwili, a świeżo 
wystawił w Petersburgu bardzo ładny obraz, przed
stawiający „Chrystusa nad jeziorem Genezareth".

Zjazd strażacki i w ystaw a przyborów  po
żarnych. W dniach 5 i 6 sierpnia b. r. odbędzie 
się we Lwowie krajowy zjazd strażacki, który bę
dzie zarazem zjazdem jubileuszowym 25-letniego 
istnienia krajowego Związku ochotniczych straży 
pożarnych w Galicyi. Podczas tego zjazdu urządzo
ną zostanie wysiawa przyrządów i przyborów po
żarnych z osobnym działem przyrządów i  przybo
rów pożarnych, wyrabianych w kraju,

Związek strażacki zaprasza tedy rękodzielników, 
zakłady przemysłowe i fabryki, które jakiekolwiek 
przyrządy i przybory pożarne wyrabiają, jak np. 
sikawki, drabiny, gurty, linewki, sukno, mundury, 
wozy rekwizytowe iid. do wzięcia udziału w tej 
wystawie. Nadesłane na wystawę przedmioty umie
szczone będą w miejscu na ten cel przeznaczonem 
bezpłatnie, a Związek strażacki poczynił starania o 
medale i inne odznaczenia dla wystawców. Zgło
szenia o wzięcie ndziału w tej wystawie nadsyłać 
należy do krajowego Związku ochotniczych straży 
pożarnych we Lwowie (ulica Piekarska 1. 12), naj- 
dolej do 1 lipca 1900 z podaniem przedmiotów, 
które na wystawę nadesłane zostaną. O terminie 
do nadsyłania zgłoszonych na wystawę przedmio
tów zoLianą wystawcy w swium czasie uwiadomieni.

W Chicago umarł Józef Pankiewicz, redaktor 
„Gazety Polskiejwychodzącej w Chicago.

KOIlKUrs muzyczny. Dyrektor opery warszaw
skiej , p. Młynarsk1, zachęcony powodzeniem osta
tniego polskiego koncertu symfonicznego, powziął 
był projekt urządzenia konkursu muzycznego pol
skiego. Inicyatywa ta nie pozostała bez echa, prze
ciwnie , spotkała się z podobnym projektem ordy
nata, hr. Maurycego Zamoyskiego. Za pośrednictwem 
p. Młynarskiego ordynat hr. Zamoyski postanowił 
ogłosić konkurs muzyczny i składa na nagrody su
mę 2.000 rubli.

Z sumy tej 1.00(2 rubli przeznaczono na nagro
dę za najlepszą symfonię, suitę orkiestrową albo 
za wielkie dzieło symfoniczne 600 rubli przezna
czono na nagrodę za koncert fortepianowy, skrzy
pcowy lub wogóle za utwór muzyczny dla orkiestry. 
600 rnbli przeznaczono na nagrodę za najlepszy 
utwór muzyki kameralnej albo za sonatę. — Ter
min nadsyłania prac oznaczono na dzień 1 sty
cznia 1901 r.

Proces „poczciwców", czyli graczy, odbędzie 
się po raz drugi, ponieważ sąd Rzeszy zniósł wy
rok berlińskiej Izby karnej, uwalniający „poczciw
ców" Kaysera, Króchera i Schachtmeyera i przeka
zał sprawę do ponownego załatwienia pierwszemu 
berlińskiemu sądowi ziemiańskiemu. Jak wiadomo, 
dyrektor sądu Dense uzasadnił uwalniający wyrok 
tem, że oskarżeni nie byli ludźmi zupełnie pozba
wionymi majątku i dlatego należy przypuszczać, że 
nie byli to gracze zawodowi, utrzymujący się z gry 
w karty. Przeciwko takiemu pojmowaniu rzeczy 
właśnie protestował nadprokurator dr Iseubiel u 
sądu rzeszy i to ze skutkiem. Na ławie oskarżo
nych zasiędą ponownie tylko Krócher i Schacht- 
meyer, ponieważ Kayscr, główny winowajca, znaj
duje się już — w Brazylii.

Europa cywilizuje I To, co naszym dziadom o 
strasznych okrucieństwach, spełnianych przez plan
tatorów amerykańskich na niewolnikach, opowiadała 
niegdyś p. Beecher-Stowe w „Chacie wuja Toma
sza", to się dzisiaj powtarza w zwiększonych roz
miarach w „wolnem" państwie Congo, w Afryce, 
powstającem, jak wiadomo, pod protektoratem Bel
gii. Na jednem z ostatnich posiedzeń belgijskiej 
Izby deputowanych p. Lorand wniósł do rządu in- 
terpelacyę w sprawie okrucieństw, których się do
puszczają Belgijczycy na murzynach w Congo. Zbiór 
kauczuku odbywa się tam z pomocą robotników 
czarnych, których urzędnicy belgijskich kampanii 
handlowych uważają za niewolników. Ciągłe po
wstania murzynów dowodzą dostatecznie, że ojcow ■ 
skie rządy państwa Congo są ojcowskiemi o tyle, 
że używają bata, rezygnując natomiast z obowiąz
ków ojcowskich. Obecnie agenci pewnej kompanii 
handlowej złożyli na ręce Loranda pisemne donie
sienie, które potwierdza stanowczo podniesione w r. 
1897 zarzuty przeciwko pewnemu oficerowi belgij
skiemu o okrutne obchodzenie się z murzynami. 
Wystarczy powiedzieć, że oficer ten kazał uciąć 
ręce 1300 murzynom.

Dokładniej przedsławił obecnie tę sprawę wycho
dzący w BruksaJi dziennik p. t. „Petit Bleu", ogło
siwszy list swojego korespondenta z Congo, Pawła 
Coureura. List ten potwierdza podane powyżej szcze
góły i podaje nowe. które w potwornem świetle 
przedstawiają cywilizacyjną działalność Belgijczy- 
ków. Oto, co Coureur pisze: „Gdy tubylcy przyno
szą gumę, otacza ich wojsko, poczem następuje wa
żenie towaru w koszach. Gdy kosze nie zawierają 
po 5 pełnych kilogramów, wówczas murzyni otrzy
mują po 100 kijów za karę, w przeciwnym razie 
dają im agenci tytułem zapłaty k awałek materyi 
lub podobre przedmioty. Gdy na 8lU murzynów 
przyniesie towar tylko 60, wówczas zatrzymuje się 
ich jako zakładników, a wojsko na pozostałych we 
wsi urządza wyprawę, wszystkich morduje, a chaty 
puszcza z dymem. Murzynów podbitych i wziętych 
do niewoli po drodze Belgijczycy zaciągają do woj
ska, dają im włócznie i pozwalają im za udzieloną 
pomoc, zjadać poległych i schwytanych nieprzyja
ciół." Korespondent „Petit Bleu" posłał swojemu 
dziennikowi duplikat protokołu oficera sądowego, 
Moraya, zawierającego zeznania dwóch sierżantów 
i dwóch szeregowców, wedle których agent Van 
Eyeken, wszystkie osydy 0(j Amboa aż do Nolbo 
kazał spalić, mężczyzn, kooiety i dzieci wymordo
wać, a ścięte głowy mężczyzn zatknąć na palach. 
Prócz tego rozkazał trupy męskie w haniebny spo
sób okaleczyć, a kobiety i dzieci na palach roz- 
k.zyżować,

W. I _bio deputowanych minister spraw wewnętrz
nych, Favereau, odpowiedział, że za postępowanie 
agentów, których nie mianuje, odpowiadać nie może, 
poczem podniósł cywilizacyjną działalność zarządu 
państwa Congo, a wiadomości o nadużyciach na
zwał nieuzasadnionemu Gdy Loraud powtórzył swoje 
oskarżenia, minister Favereau wprost im zaprzeczył. 
Wreszcie po długich rozprawach Izba przyjęła zwy
kły porządek dzienny 58 głosami przeciwko 25. 
Cześć jej!

Zagadkowa zbrodnia. Z B a t u m n  donoszą, iż 
przywieziono tam koleją paczkę, wysłaną z Tyflisu 
za frachtem pospiesznym. Przy rozbieraniu i szere
gowaniu przesyłek zauważono ciekącą z paczki krew.

Po otwarciu skrzyni okazało się, iż zawierała zwłot  ̂
mężczyzny, mocno zeszpecone. Głowa i nogi byt 
odcięte i ułożone obok korpusu. Na posyłce zazir. 
czone było, że nadawcą jest „Besoaswili", a zawa, 
tością posyłki miał być „ser tuszyński". Posyłl 
adresowaną była do Odessy, oczywiście na zmyś' 
ne nazwisko.

Dodatek powieściowy dołączymy do jutrzejsz 
go, niedzielnego numeru.

Przeniesienia na kolei. Leistina Markus, adjunkt, prz 
niesiony z oddziału dla kontioli dochodów w Stanisł; 
wowie w charakterze kasyera frachtowego do Czerni- 
wiec; Lech Juliusz, adjunkt z Doliny, do oddziału k- 
mereyalnego w Stanisławowie; Bryk Włodzimierz, as; 
stenl z oddziału dla kontroli dochodów w Stanisławowi; 
do urzędu stacyjnego w Starem Siole; Kolankowski Ei 
zebiusz, asystent z Dżuryna, do oddziału dla kontro 
dochodów w Stanisławowie; Regiec Józef, asystent z Cze 
niowiec, do oddziału dla kontroli dochodów w Stanisłp 
wowie; Rudnicki Maryan, asjstent ze Stanisławowa, d 
Czerniowtec; Smyczyński Franciszek, asystent ze Stani 
sławowa, w charakterze kasyera frachtowego do Dolin} 
Tucek Ottokai, asystdnt z Czerniowiec, do Stanisławo
wa; Słoniewski Henryk, wolontarysz ze Śniatyna d 
Dżuryna.

Konkursy. Wydział Rady powiatowej w Drohobycz, 
rozpisuje konknrs na jedną posadę drogomistrza powia 
towego, do której to posady przywiązano jest wynagrij* 
dzenie 1500 K rocznie i ryczałt na objazdy 400 k  r<. 
cznie.

Licytacye. Opróżniona składownia, tytoniu w Chrzano
wie zostanie obsadzoną w drodze publicznej konkurouoy ; 
zapomocą pisemnych ofert Może być oni. umieszczono 
w tym samym lub w jednym z sąsiednich domów, je 
dnakowoż w należytem oddaleniu od innych trafił 
w Chrzanowie już istniejących.

Upadmści. Sąd ocwodowy w Rzeszowie zezwolił na 
otwarcie konkursu na majątek nieobjętej masy bł. p. 
Abrahama Jachimowicza, a mianowicie na jego majątek 
ruchomy i nieruchomy.
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Z kalendarza. W piątek 4 maja: Floryana m. i Mo
nik:: wd.; w sobotę 5 maja: Gotarda b. i Piusa V pap.; 
w niedzielę 5 maja: Jana w Oleju; w poniedziałek 7 
maja: Flawii i Domiceli.

Wschód słońca dnia 5 maja o godzinie 4 min. 10; 
zachód o godz. 7 min. 04 Długość dnia godz 14 m. 54.

Z krakow skiego obserw atoryum . Dnia 3 maja prze
ważnie pochmurno. Termometr od 8,1 doszedł do 19,9 
C. Barometr wraca do góry.

Dnia 4 maja o godzinie 7 rano star barometru był 
739,4 mm:, termometru 12,8 0. W iati wschodni.

Repertuar teatru miejskiegu.
W sobotę 5 maja: „Pomów pan i  mamą", krotochwila 

w 3 aktach z węgierskiego Fr. Herczeg'a (nowość).)
W niedzielę t> kwietnia o godz. 3 po południu ępo ce

nach zniżonych): „Romantyczni" Rostanda i Łobzowia
nie" Anczyca na dochód personalu robotniczego.

W niedzielę 6 maja: „Pomow- pan z mamą" kroto
chwila w 3 aktach z węgierskiego F  Herczeg'a.

T ea tr ruski w parku krakowskim .
W sobotę 5 maja: „Klatę serce" Tobylewicza (w II 

akcie „nłycia" Kolessy).
W niedzielę 8 maja: „Wychowaniec", komedya ze 

śpiewami Jancznka.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki P f c t P O f  z m echaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Proces c wielicką Kasę Oszczędn.
• Kraków, 4 maja.

Po załatwieniu niektórych formalności ubo
cznych, po uwolninniu znpełnera ustawicznie 
niedomagającego sędziego przysięgłego p. Wło- 
dzimirskiego, w którego miejsce wszedł zastęp
ca, p. Bielawski, przystąpiono odrazu do kon- 
frontacyi świadka B r o n i o w s k i e g o z p .  Cze-  
c zem.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Panie Bromowski! 
Podniósł tu pan zarzuty przeciw p. Czeczowi 
z powodu jakichś spółek z Wimmerem. Gzy je 
pan teraz podtrzymuje?

B r o u i o w s k i  (podniesionym głosem). Pod
trzymuję!

P r z e w .  Na jakiej podstawie?
B r o n .  Na tej, że pan Czecz budował na 

spółkę z Wimmerem baiahi wojskowe w Prze
myślu i kupił spirytus od Kugla, choć ten spi
rytus był zafantowany i z tego nawet wynikł 
proces. A z barakami, Wimmer, taki biedny 
handlarz drobny solą, nie mógłby sobie pora
dzić; ale tu mu wygodziJ p. Czecz, który ma 
kuzyna, zdaje mi się jakiegoś Mullera, w kan- 
celaryi wojskowej, gdzie się zatwierdza takie
kontrakty.

P r z e w .  Skąd pan wiesz o tem?
B t o u .  C zyta łem  o tem w „Mieszczaninie" 

i . . .
P r z e w .  (przerywając, bardzo podniesionym 

głosem). To stamtąd czerpiesz pan swoje o- 
szczercze. wiadomości? To jest nikczemność! 
(Poruszenie niemiłe w sali).

Br on . :  Ale niechże pan przewodniczący po
zwoli mi skończyć! Mówił mi o tem także sam 
Wimmer!

P r z e w . :  Co pan marszałek ma na to do 
oświadczenia ?

C z e c z :  J a  pod przysięgą oświadczam, że ża
dnych baraków nie budowałem, a spirytus Ku
piłem po to , aby go zaraz odsprzedać Seiden- 
frauowi.

P r z e w. :  J a , pa nie Broniewski, stwi (rdzam, 
że pan nietylko żadnego zarzutu przeciwko p. 
Czeczowi nie udowodniłeś, ale nawet nie upraw
dopodobniłeś.

P r o k u r a t o r :  J a  proszę o spisanie dokła
dnego protokołu celem ewentualnego postawie
nia odpowiedniego wniosku.

C z e c z :  Ja  sobie mogę wytiomaczyć te nie
uzasadnione napaści tylko tem, że raz bardzo nie
grzecznie się obszedłem z p. Broniowskim, kie
dy chodziło o pewien weksel na 5000 złr.

Dr G o l d h a m m e r :  Pan marszałek przy po- 
przedniem przesłuchaniu powiedział że nie pod
pisał bilansu Kasy za rok 1898, a my tu mamy 
oryginał uchwały Wydziału Kasy, podpisanej 
przez pana, z posiedzenia, na którem przyjęto 
ów bilans. Jak  to było możebnem, skoro już pan 
wiedział od Kompita i od Nowacki (go, że były 
fałszerstwa.

C z e c z :  Bo wtedy pan Barach zbadał ra
chunkowość, a jeszcze doradzał, aby sztuka po 
sztuce przejść weksle.

Dr G o l d h a m m e r :  Więc pan to tłómaczy 
w ten sposób, że wtedy jeszcze trzeba było 
sprawę zbadać? No! ale wtedy już pan |nie
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miał zaufania do funkoyonaryuszy Kasy, jakżeż 
więc wytłomaczyć. żeś pan podpisał uchwałę 
z przyznaniem im remuneracyj ?

Oz e c z :  Uważaliśmy remuneracye za istotną 
część pensyi, tak, że bez nich funkcyonaryusze 
poprostu nie byliby mogli odpowiednio wyżyć, 
a instytucya, która nie wynagradza należycie 
swoich funkoyonaryuszy, naraża się na niepra
widłowości z ich strony.

Dr G o l d h a m m e r :  Czy pan kazał Kompi- 
towi wprowadzić weksle zakwestyonowane do 
portfelu ?

C z e c z :  Tak! była ich odłożona cała kupa 
makulatury.

Dr G o l d h a m m e r :  Coś pan kazał z niem 
zrobić ?

C z e c z :  A no! Kazałem złożyć napowrót do 
portfelu.

Dr G o l d h a m m e r :  A c z y ta ń  nie kazał 
ich protestować?

C z e c z :  Żadnego polecenia nie wydawałem.
K o m p i t :  Toż przecie ja nic innego nie 

twierdzę, jak to. żem te weksle wprowadził 
do portfelu na powrót na polecenie pana Cze- 
cza.

Następnym świadkiem był p. G r o s s  de 
R o s e n b u r g ,  mający minę dobrze odżywionego 
biurokraty dawnej daty z barokowymi wkręta
mi wąsów podciągniętych i włosów pozaczesy- 
w»nych od tyłu głowy na dość okazałą łysinę. 
Zeznania jego były bądź co bądź korzystne dla 
Kompita.

P. Gross bowiem zaprzysiężony, wbrew od
miennym zeznaniom p. Broniowskiego oświad
czył, że mu Kompit księgi nie przysyłał, a 
to, co Broniowski widział u niego z listem 
Kompita i wziął za wycinki z weksli, przysła
ne jako wzory do fałszowania podpisów, były 
tylko formularze, aby p. Gross wiedział, gdzie 
w którem miejscu poszczególni żyranci i akce- 
ptanci mają się podpisać.

1 znowu potem nastąpił szereg świadków 
„momentalnych", tak szybko się zmieniających, 
że nawet jeden z sędziów przysięgłych, zbiera
jący sobie typy z procesu, mimo, że znanym 
jest z błyskawicznośei swego ołówka, nie był 
chyba w stanie ich naszkicować. Wyglądało to 
na ćwiczenie gimnastyczne, wykonywane przez 
przysłuchujących się rozprawie. Zaledwie bo
wiem przysiedli po jednej przysiędze, musieli 
już znowu wstawać do zaprzysiężenia nowego 
świadka i tak aalej.

W ten sposób przesunęli się przez salę: Aba 
C h a  b e r  l e i  d . Rozalia Ch o r  a b i ko w a, Ka
sper G a s i ń s k i ,  Antoni R u t k a .  Błaże, Gr a -  
b e c k i i Tekla L u d w i n ó w  a. Przesłuchiwani 
oni byli przedewszystkiem na stwierdzenie, że 
aby uzyskać pożyczkę w Kasie wielickiej, trze
ba było dawać podarunki dyrektorom i Kompi- 
towi. Ku uciesze więc słuchaczy przez ten czas 
latały ustawicznie w powietrzu kiełbasy, szyn 
k i, sadło, salcesony — naturalnie w postaci 
eterycznych słów, których równoznaczniki uto
nęły w kuchniach Kocha lub Kompita.

Po przerwie przesłuchano jeszcze jednego ma
ło ważnego świadka Salomona Gr os s ma nna ,  po- 
czem zaświeciła w sali biała sukmana, czerwo
no podbita. Stanisława S ł o w i k a ,  włościanina, 
członka Rady powiatowej wielickiej. Jest to już 
łysiejący trochę, przystojny mężczyzna, z peł
nym wąocm, mówiący .płynnie * inteligentnie 
z ruchami umiarkowanemi, ale swobodneini, a 
nawet nacechowanemi naturalną elegancyą.

P r  ze  w,: Kiedy pan dowiedział się o niepo
rządkach w Kasie?

S ł o w i k :  Było to w roku 1897 albo 1898 
kiedy zaczęły krążyć po Wieliczce różne po
głoski. Naród był rozgorączkow any, bo myślał, 
że Kasa upadnie i wkładkowe piomądze prze
padną. Prosili więc mnie, jako radnego powia
towego, abym coś zrobił, ale ze ja świeżo wy
brany byłem i jako włościanin nie wiedziałem 
tak dokładnie, co za prawa i obowiązki mi 
przysługują, więc odrazu nie wystąpiłem. Ale 
kiedy dopiero poczęto na Radzie traktować 
zmianę statutu Kasy, więc pomyślałem sobie, że 
mam prawo wglądania w jej gospodarkę. Cho
dziło mi jeszcze o potwierdzenie pogłosek, po
szedłem więc do dra Szaflaskiego, a on mi dał 
potwierdzenie. Na posiedzeniu więc Rady po
prosiłem o głos, aby wnieść interpełacyę w 
sprawie nabycia sum na Pawlikowie ach od nie
jakiego Pinkusa Blatta dla Kasy przez panów 
Czecza, Kocha i Nowackiego, bo wiedziałem, 
że całe Pawlikowice tyle nie warte, co Blatto- 
wi zapłacono.

Ale zaledwie powiedziałem parę słów, p. Czecz 
się rozczerwienił i odebrał mi głos, powiadając, 
że to nie jest na porządku dziennym, a zara
zem zauwżyłem, że obecny p. Nowacki dostał 
w tej chwili febry. W tem miałem już dowód, 
że z Kasą naprawdę jest źle; wziąłem więc 
z sobą 4 ludzi i poszliśmy do starosty, który 
nam potwierdził domysły nasze, ale ostrzegał, 
abyśmy nie wszystkim pogłoskom wierzyli — 
w czem miał, swoją drogą, słuszność.

Po pewnym czasie dostałem od p. Czecza 
list, abym przyjechał. Nie chciałem, ale przyja- 
eiele mi powiedzieli: jedź! Pojechałem i na dro
dze z kolei spotkałem powóz p. Czecza. P. Czecz 
wyszedł wtedy i zaczął ze mną konferować, 
ale ja  odpowiedzałem, że w tej chwili nie je
stem członkiem Rady powiatowej, że jeśli p. 
Czecz chce, niech dla tej sprawy zwoła nad
zwyczajne posiedzenie, a ja, gdybym chciał na
wet, nie mógłbym w tej chwili dać mu wyja
śnień bo nie mam dokumentów przy sobie. Na 
to powiedział mi p. Czecz: „Nie mógł to pan 
do mnie wpierw przyjść? A nie byłby pan 
pożałował." Do czego mowa taka zmierzała, 
tego nie wiem.

Po kilku jeszcze pytaniach. wystosowanych 
do Słowika, zaczęto znowu słuchać mniej wa
żnych świadków. Przesłuchano więc Hugona 
R y b o w i c z a ,  Gutmanna S c h r a n k a ,  Joela 
S c h r e i b m a n n a  i na tem wyczerpano pełny 
szereg <53 świadków i rozpoczęto czytanie roz
maitych aktów’.

Rozprawa więc, wbrew przewidywainu, bardzo 
szybkim postępuje krokiem ku zakończeniu. — 
Jutro zapewne przemawiać będą znawcy i pro
ces w najbliższych już zapewne dniach się roz
strzygnie.

S e j m.
( Telefonem).

Lw ów , 4 maja. Marszałek otwiera posiedze
nie o godzinie 10 minut 30 rano. Po odczyta
niu petycyj członkowie Wydziału krajowego 
C h a m i e c  i O n y s z k i e w i c z  odpowiadają 
na dwie iuterpelacye, poczem przystąpiono do 
dalszych rozpraw szczegółowych nad budżetem. 
Uchwalono rubrykę XI (dotacye dla zakładów’ 
krajowych) i XII (wydatki na szupaśnictwo) i 
cały szereg dalszych rubiyk o szkołach rolni
czych, o funduszu policyi krajowej i t. d. ■—
(Jchwalono również rezolucyę M i c h a l s k i e 
g o  o polecenie Wydziałowi krajowemu, ażeby 
zbadał memoryał, wniesiony przez krajowe fa
bryki konserw i w sprawie dostaw dla wojska 
akcyę przechylił na rzecz fabryk krajowych.

C h a m i e c  referuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego w sprawie udzielenia przez Bank 
krajowy pożyczki przedsiębiorstwu kolejowemu 
Tarnopol-Zbaraż. Upoważniono Bank krajowy 
do udzielenia pożyczki na 4 proceut, w kwocie 
1,600.000 K.

V a y h i n g e r  referuje sprawozdanie Wy
działu krajowego w s p r a w i e  o p r ó ż n i e 
n i a  W a w e l u .  Uchwalono jednogłośnie.

1) Sprawozdanie Wydziału krajowego przyjąć do 
wiadomości.

2) Upoważnić Wydział krajowy do zawarcia u- 
mowy z władzami wojskowemi, mocą której kraj 
zobowiąże się do wydatku 3,300.000 korou, wzglę 
dnie 2x/2 miliona koron za oddanie w terminach 
w umowie oznaczonych Zamku na Wawelu wraz 
z gruntami w pusiadanie kraju.

3) Upoważnić Wydział krajowy do udzielenia 
skarbowi wojskowemu w granicach wyznaczonych 
sum odpowiednich zaliczek.

4) Llpoważnić Wydział krajowy, ażeby wydatki 
potrzebne pokrywał zaliczkowo z .własnych fundu
szów.

5) Upoważnić W ydział krajowy, ażeby kwotę po
trzebną na oprocentowanie zaliczek WBtawił do bu
dżetu na rok przyszły.

S k a ł k o w s k i  imieniem koraisji budżeto
wej referuje o pożyczce milionowej dla 
Lwowa i udzielenia dla niej gwarancyi kraju. 
Proponuje, ażeby Wydziałowi krajowemu pole
cono nadzorować nad użyciem tych funduszów, 
i ażeby obligacyom nadać charakter bezpieczeń
stwa pupilarnego.

S t a d n i c k i  zaleca rozwagę i domaga się, 
ażeby tego rodzaju przedłożenia wnoszone były 
na początku sesyi. Mówca uskarża się również 
na nieporządki panujące we Lwowie z powodu 
robót wodociągowych.

W a c h n i a n i n  kurzysta ze sposobności, a 
żeby wypowiedzieć żale Rusinów z powodów 
narodowościowych. W lwowskiej Radzie miej
skiej nie zasiada ani jeden Rusin, w szkolni
ctwie miejskiem Rusini są upośledzeni.

M i c h a l s k i  przedstawia stan robót wodo
ciągowych i tłómaczy, dlaczego są nieporządki 
Dziwi się, że p. Wachnianin, jako ugodowiec, 
przenieść chce walkę narodowościową na teren 
miasta Lwowa.

M a ł a c h o w s k i ,  jako przewodniczący miej
skiej rady szkolnej, zapewnia, że rada ta dla 
ruskiego szkolnictwa czyni znacznie więcej, niż 
jest obowiązana.

Po sprostowaniu faktycznem Wachnianina 
uchwalono sprawę pożyczki dla Lwowa.

F r u c h t m a n  imieniem komisyi gminnej re
feruje o petycyi miasta Lwowa o nadanie mu 
ustawy wodociągowej.

R o t t e r  ponawia swój dawniejszy wniosek 
pod postacią rezolucyi co do zaprowadzenia ce
chowania wodomierza nietylko we Wiedniu, lecz 
także we Lwowie i K r a k o w i e .

Komisarz rządowy hr. Ł o ś  zgłasza popraw
kę do § 5, ażeby od budynków rządowych nie 
pobierano opłaty od przestrzeni.

Referent przyjmuje poprawkę hrabiego Ło
sia, poczem uchwalono projekt ustawy i rezolu
cyę Rottera.

M e r u n o w i c z  imieniem komisyi gminnej 
referuje o wniosku Okuniewskiego w sprawie 
wydania rozporządzeń, normujących sposób od
dzielnego użytkowania przedmiotów majątko
wych obu gmin Skolego. Uchwalono.

A b r a h a m o w i c z  imieniem komisyi budże
towej przedstawia wniosek o udzielenie sub- 
wencyi 8000 koron artystom teatru hr. Skarb
ka, o ile taką samą kwotę uchwali lwowska 
Rada miejska. Uchwalono.

Przystąpiono do wyboru członka Wydziału 
krajowego z całego Sejmu. Opozyeya oświad
czyła się za J a h l e m ,  który otrzymał 33 gło- 
sy, wybrany został S ę k o w s k i  60 głosami.

Uchwalono następnie wniosek referenta Ra- 
paporta w sprawie żeglugi na W iśle i regula- 
cyi jej brzegów, a zarazem rezolucyę, wzywa
jącą rząd do traktowania z rządem rosyjskim  
o wspólne postępowanie W tej sprawie, tu
dzież, ażeby obniżył taryfy przewozowe przez 
Nadbrzezie.

Następnie wysłuchano sprawozdań komisyi 
kolejowej w sprawach kolejowych i uchwalono 
podwyższenie pozycyj dla kolei Trzebinia-Skaw- 
ca, Delatyn-Stefanówka i Piła-Jaworzno.

S o l e s k i  domaga się , ażeby przy robotach 
wstępnych użyto tylko sił krajowych.

R o t t e r  żąda wyjaśnień, czy obcy technicy 
będą przy krajowych przedsiębiorstwach kole
jowych użyci.

C h a m i e c  odpowiada, że siły krajowe będą 
użyte wyłącznie, o ile zgodzą się koncesyona- 
ryusze.

Uchwalono dalej szereg drobniejszych spraw: 
zmianę jednego paragrafu ustawy wodnej; spra
wę szpitala w Tarnobrzegu odesłano do Wy
działu krajowego, z poleceniem wypracowania 
wniosku na najbliższą sesyę; przedłożenie o za
kładzie rolniczym w Dublanach i stacyi bota
nicznej we Lwowie; o kursie praktycznym dla 
dozorców melioracyjnych; przyjęto sprawozda
nie Wydziału krąjowego z czynności departa
mentu dla spraw gminnych.

Przyjęto wniosek p. G ó r k i  z rezolucyą do 
Wydziału krajowago o urządzenie bezpłatnych 
b:ur stręczenia pracy i o zwołanie ankiety w 
tej sprawie.

Marszałek następnie zawiadomił o śmierci 
metropolity Kuiłowskiego, poczem przyjęto wnio- 
ski w sprawie regulacyi Nowego B rn ia j  przy

stąpiono do obrad nad ustawą finansową. Roz
winęła się nad tem dyskusya polityczna.

P. Ś r e d n i  a w s k i  wyraził mniemanie, że 
lepiejby może było pokryć niedobór pożyczką, 
któraby nadto była atutem w ręku polskiej 
reprezentacyi przeciw rządowi.

A b r a h a m o w i c z ,  odpowiadając Średniąw- 
skiemu, dowodził, że Koło polskie w Wiedniu 
miałoby większy wpływ, gdyby poza aiem nie 
było secesyi.

O k u n i e w s k i  ostro atakował Koło za to. 
że jest do pozyskania dla każdego rządu.

R o t t e r  jest za jednolitością Koła, jednak 
przestrzega, aby nie przeceniano szkodliwości 
secesyi.

A b r a h a m o w i c z  ponownie wykazał rze
kome zdobycze Koła.

K o z ł o w s k i  również bronił Koła, gwałto
wnie atakując Romanowicza za jego mowę wczo
rajszą.

R o m a n o w i c z  wzburzony odpowiedział, że 
nie chce zajmować czasu szczegółową odpowie
dzią p. Kozłowskiemu dziś, gdy do zamknięcia 
Sejmu jest jeszcze półtora dnia, radby jednak, 
aby ludowcy przystąpieniem do Koła odebrali 
p. Kozłowskiemu możuość bronienia Koła.

W a c h n i a n i n  podnosił ekonomiczną poli
tykę Koła.

Po przemowie referenta Andrzeja P o t o 
c k i e g o  przystąpiono do dyskusyi szczegóło
wej. Zgłosił się do głosu R o m a n o w i c z ,  ale 
marszałek oświadczył, że z powodu eksportacyi 
zwdok arcyb. Morawskiego odracza posiedzenie 
do godz. 7 '/ 2 wiecz.

Sejm zostanie zamknięty jutro około godziny 
2-giej.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lw ów, 4 maja. Wczoraj wieczór odbył się, 
staraniem Towarzystwa Szkoły ludowej w sali 
„Sokoła" uroczysty wieczorek ku uczczeniu ro
cznicy Konstytucyi Trzeciego Maja. Słowo 
wstępne wygłosił Romanowicz, nawołując, aby 
miłość dla ludu objawiano sprawiedliwością. 
Ba wita Gawroński wygłosił odczyt o Konsty
tucyi.

Sienkiewiczowi zgotowano wczoraj na przed
stawieniu „Halki* serdeczną owacyę.

Lw ów , 4 maja. Dziś popołudniu odbyła się 
z wielką uroczystością eksportacya zwłok ś. p. 
arcybiskupa Murawskiego do kościoła katedral
nego.

„Słowo polskie" powiada, że publiczną jest 
tajemnicą, iż metropolię lwowską zarezerwowa
no dla biskupa stanisławowskiego hr. Szepty
ckiego

Dla Sienkiewicza wydał dziś śniadanie wice
prezes Tow. dziennikarzy pan Skrzyński. Dyr. 
Pawlikowski czyni zabiegi aby od Sienkiewicza 
uzyskać sztukę na otwarcie nowego teał ru.

Nieulęga wątpliwości, że teatr lwowski latem

C
i btiUzie w Krynicy.

ff Metropolita ks. Kokowski.

w ow , 4 maja. M e t r o p o l i t a  l w o w s k i  
'ja.r.-k Alt., k s. .T u 1 i a n K u i ł o w s k i, u m a r ł  
d z i ś  r a n o .

Pogrzeb metropolity Kuiłowskiego odbędzie 
się we Wtorek lub we środę.

Sytuacya wewnętrzna.
Wiedeń, 4 maja. „Wiener Abendblatt" dono

si, że wkrótce mianowani będą nowi członko
wie Izby panów. Pomiędzy niemi ma figurować 
także b. minister skarbu dr. Kaicl. Ze stron 
czeskich uważają jednak to za pogłoskę zmy
śloną.

Delegacye wspólne zostaną przyjęte przez 
cesarza na zamku budzińskim dnia 13 b. m. 
Najpierw przyjętą zostanie delegacya austrya- 
cka a następnie delegacya węgierska. Na przy
jęcie obu delegacyj będą dane dwa obiady 
dworskie.

Sofia, 4 maja. Ludność w wielu okręgach bu
rzy się przeciw zaprowadzeniu dziesięciny. 
W w i e l u  m i e j s c o w o ś c i a c h  p r z y s z ł o  
do o t w a r t e g o  b u n t u  c h ł o p s k i e g o .  
W T r s t f e n ly . i i  ludność rzuciła się ńa pod- 
prefekta i poraniła go silnie. Chłopi strzelali 
do wojska, wysłanego celem uspokojenia zamie
szek, przyczem ranili 2 oficerów i 4 szeregow
ców. Wojsko dało także ognia i zabiło 2 ludzi, 
a 10 ciężko raniło.

Cesarz Franciszek Józef w Berlinie.
W iedeń, 4 maja. Cesarz wyjechał wczoraj 

punktualnie o godz. 6 min. 40 osobnym pocią
giem kolei Północnej przez Śląsk do Berlina, 
w towarzystwie ministra spraw zagranicznych, 
hr. G o l u c h o w s k i e g o  i szefa sztabu gene
ralnego, bar. B e c k a .  Przed dworcem kolei 
Północnej tłumnie zgromadzona publiczność 
wznosiła okrzyki na cześć cesarza.

Berlin, 4 maja. W oczekiwaniu przijazdu ce
sarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  cesarz W i 1- 
h e 1 m przybył na dworzec na kilka minut przed 
godziną io. Wkrótce dano mu znak, że pociąg 
dworski się zbliża. Cesarz wyszedł na platfor
mę, a tymczasem kapela zagrała hymn austrya- 
cki. Kiedy pociąg stanął, z wagonu salonowego 
wyszedł cesarz F r a n c i s z e k  ,T ó z ef, który 
był w mundurze generała armii pruskiej. Obaj 
cesarze dwukrotnie się ucałowali serdecznie.— 
Następnie dostojny gość powitał książąt pru
skich, a potem cesarz Wilhelm przedstawił ce
sarzowi austryackiemu osoby ze swej świty, a 
sam rozmawiał z osobami, towarzyszyszącemi 
cesarzowi F ran Ciszkowi Józefowi, szczególnie 
zaś dłużej konwersował z hr. G o ł u c h o w -
s ki m.

Po powitaniu obaj cesarze wsiedli do powozu 
i pojechali do zamku d: ogą, wskazaną w pro
gramach. Przy Bramie Brandenburskiej starszy 
burmistrz Berlina, K i r  s c h n  e r ,  powita! cesa
rza imieniem komitetu. Na przemowę burmi
strza cesarz Franciszek Józei odpowiedział:

„Dziękuję za piękne i serdeczne przyjęcie, 
jakie mi zgotowano. W przyjęciu tem upatruję 
nowy dowód węzłów serdecznej przyjaźni, jaka 
mnie łączy z waszym monarchą, i proszę po
dziękować za to przyjęcie Berlińczykom".

Trzy panny, ubrane w bieli, wręczyły cesa
rzowi austryackiemu bukiety. Poczem monar
chowie pojechali dalej do zamku. Pogoda wspa
niała.

Berlin, 4 maja. Przed dworcem i na całej 
drodze, którą cesarze przejeżdżali, tłumy publi
czności wznosiły okrzyki „Iloch!" radośnie wi
tając dostojnego gościa.

Zaraz po przybyciu do Zamku, cesaiz F r a n 
c i s z e k  J ó z e f  udał się do apartamentów-ce
sarzowej niemieckiej, aby ją powitać. Następ
nie odbyło się śniadanie w ścisłem kole rodzi
ny cesarskiej.

Równoczenie był obiad u sekretarza stanu 
dla spraw zagranicznych B ii 1 o w a. Na obie- 
dzie tym był hr. G o ł u c h o w s k i i ambasador 
austro-węgierski S z e g y e n y-M a r i c h.

Berlin, 4 maja. Na dworzec na powitanie ce
sarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  przybyło mię
dzy iunemi stowarzyszenie austro-węgierskich 
oficerów rezerwowych pod przewodnictwem zna
nego artysty-malarza Wojciecha K o s s a k a .

Berlin, 1 maja. Wielki książę badeński oraz 
wielka księżna przybyli tu wczoraj przed po
łudniem i powitani zostali na dworcu poczdam
skim przez cesarzową niemiecką, kilku człon
ków rodziny cesarskiej i posła badeńskiego Ja- 
gemanna z personalero poselstwa. Cesarzowa 
wręczyła wielkiej Księżnie bukiet.

Berlin, 4 maja. Tutejszy poseł serbski, B o
gi c z c w i c z reprezentować będzie króla Ale
ksandra na tutejszych uroczystościach i wręczy 
cesarzowi Wilhelmowi własnoręczny list króla 
serbskiego z życzeniami, jakoteż reskrypt, na
dający cesarzowi niemieckiemu wielki krzyż or
deru Białego Orła.

Bruksela, 4 ipaja. Książę A l b e r t  belgijski 
wyjeżdża dzisiaj do Berlina, aby osobiście ucze
stniczyć w uroczystościach upełuoletnienia ce- 
sarzewicza niemieckiego.

'M SI o j n  a.
Londyn, 4 maja. Marsz. R o b e r t s  donosi te

legraficznie:
Gen. H a m i l t o n  odniósł 1 b. m. p o w a ż n e  

z w y c i ę s t w o ,  przyczem spędził nieprzyjaciela 
z silnych bardzo pozycyj, poniósłszy stosunko
wo niewielkie straty. Boerowie rozprószyli się 
w kierunku wschodnim i północnym. Do niewoli 
naszej dostało się 26 Boerów, między nimi je
den wyższy dowódca.

Obecnie gen. H a m i l t o n  znajduje się w .T a- 
c o b s r u s t, gdzie wojsko jego odpocznie w cią
gu doby po walkach siedmiodniowych. Nieprzy
jaciel sam przyznaje, że stracił 12 zabitych i 
40 rannych, a w tem 21 ochotników z legii 
cudzoziemskiej. Dowódca tej legii, były rosyjski 
oficer M a k s i m ó w ,  został ranny, a były ofi
cer niemiecki G u n t e r  został zabity; również 
dwaj Francuzi znajdują się między zabitymi.

Londyn, 4 maja. „Biuro Reutera" donosi 
z P r e t o r y i :

Ogłoszono tu biuletyn, wedle którego 28 kwie
tnia Boerowie wzięli do niewoli na wschód od 
T h a b u  N e h u  9 Anglików i zdobyli 10 koni

D, 30 kwietnia ukazał się w bliskości B rand- 
f o r t ’u konny oddział angielski. Boerowie za
atakowali go z dwóch stron i zmusili do od
wrotu, wziąwszy do niewoli U jeńców. Po stro
nie Boerów tylko dwóch ludzi odniosło lekkie 
rany.

Wedle innego doniesienia oddziały boerskie 
z W a k k e r s t r o m'u i F r m e 1 o stoczyły pod 
B r a n d f o r f e m  potyczkę z Anglikami. An
glicy stracili 11 jeńców i 19 zabitych, pomię
dzy którymi znajduje się kapitan L i d d y.

Onegdaj rano rozpoczęli znów Anglicy pod 
F o u r t e e n s t r e a m s  silne bombardowanie.

Londyn, 4 maja. Donoszą tn z B l o e mf o n -  
te i n n:

W o j s k a  a n g i e l s k i e  z a j ę ł y B r a n o f o r t ,  
Boerowie cofają się na całe,, linii.

Londyn, 4 maja. Sprawozdawca „Times’u" do
nosi z B e r a s p a s r e n ,  pod datą 30 kwietnia, 
że boerski komendant 0 1 i v i e r  nie cofnął się 
z okolic W e p e n e r ’u na północ, lecz na połu
dniowy zachód i źe zajął miasto S m i t h f  ield(?). 
Inny oddział Boerów stoi nad rzeką L e n z o.

Lo n d yn , 4 maja. Z L o u r e n ę o - M a r q u e s  
donoszą, że władze portugalskie zakazały pan
cernikowi angielskiemu „Forte", stojącemu tam
że na kotwicy, używania w nocy reflektora elek
trycznego. Skutkiem tego „Forte" co noc wy
jeżdża na pełne morze, obawiając się, aby nie 
uległ podobnemu losowi, jak niegdyś „Maine" 
pod H a w a n n ą.

Londyn, 4 maja. „Times" donosi z B 1 o e m- 
f o n t e i n ’u,  że władze wojskowe postanowiły 
konfiskować wszystkie konie Boerom, gdyż śro
dek ten okazał się jedynym do przeprowadze
nia zupełnego ich rozbrojenia.

Londyn, 4 maja. Były oficer niemiecki, na
zwiskiem R o s s b e r g ,  otrzymał wyższe dowódz
two w armii boerskiej.

Londyn, 4 maja. „Daily Mail" donosi, że, 
wbrew rozsiewanym pogłoskom, B o e r o w i e  
m a j ą  z a m i a r  w a l c z y ć  do u p a d ł e g o .  
W okręgu L y d d e n b u r g  wzniesiono liczne 
fortyfikacye. Boerowie mają nadzieję, że z po
wodu niezmiernie górzystego terenu tego okrę
gu, Anglicy nie będą w stanie go zdobyć.

ParyŹ 4 maja. „Eclair" donosi, że d e l e g a c y a  
b o e r s k a  wystosowała wczoraj, przed wyjazdem 
do Stanów Zjednoczonych, m a n i f e s t  w y s t o s o 
w a n y  do I ndu  a m e r y k a ń s k i e g o .  W mani
feście tym wzywają Boerowie przeciwników, aby 
trzymali się zasad, uchwalonych na konferencyi po
kojowej w Ha d z e ,  a zarazem proszą Siany Zje
dnoczone o poparcie. W rtizie, gdyby Anglia od
rzuciła propozycyę sądu rozjemczego, to pokaże się 
jasno, że rozchodzi się jej tylko o zagarnięcie re
publik południowo-afrykańskich.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M ichał K onopiński.

IN ADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcy’).

Magazyn nowości dla Dam 
Zimler i Spółka

Kr»aków, 1 i n i a  A-B.
Główne artykuły Magazynu:

M aterye jedw s bne, P rzybrania  do 
sukien, K apelusze i przybory do 
m odniarstw a, R ęk aw iczk i, Gorse

ty , P ończochy, W achlarze.

6 0 .0 0 0  koron, 15 .000 i 12.000 koron
są głównemi wygranemi loteryi . . P o d z i ę k a  
. n w a 1 i d ó w". Wygrane te wypłacone zostaną 
gotów ką, z odciągnięciem 2(>°/0. Pierwsze 
ciągnienie odbędzie się n i e z a w o d n i e  dnia 
19 m aja b. r. 938 2

LBCZNICA
dra A. TARNAWSKIEGO

w K o so w ie  z a  K o łom yją
(stacja kolei Zabłotów) 1012

otwarta. Środki: leczenie wodą i inne fizykalno- 
dyetetyczne na sposób dra Lahmanna,

Dr Sadowski (Wrocław) ;
lekarz w chorobach gardła, nosa i płuc. b. asy- \ 
stent kliuiki prof. OertePa w Monachium, or- ! 
dynuje (równie j a k  w r o k u  z e s z ł y m )  od 
Maja do końca Września r. b. u wód w  Rei- !

henhall. m  i |

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Do czego służy Quaker Oats ? Quake,r Oats 
nadaje się do każdej kuchni, albowiem można 
z niego przyrządzać rozmaite pożywienie, nk : 
zupę, sos i t. d. — Do tych potraw lepszym 
jest Quaker Oats. niż ryż. grysik, kasza i t. p., 
albowiem można go ugotować w 10—15 minut 
i potrzeba już bardzo mało przypraw. Trzeba 
nadto nadmienić, że Quaker Oats jest bardzo 
smaczny i pożywny. 398 ?

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 3 maja 1900.
kor. hal.

Pentc anstryacka papierowa................. 98 90
„ „ sreb rn a ...................... . . 98 40

5% renta austryacka z ło ta ................. 117 45
4%' „ „ koronowa. . . 98 20
4% „ węgierska z ł o t a ................. . . 116 95
4°/„ „ „ koronowa . . . 92 50
Akcve Banku austro-węgierskiego . . . . . 1706 —

„ kredytow e....................................... 731 -
Londyn ........................................................
M a r k i............................................................
20-to Markówki . . 23 68
20-to F ra n k ó w k i....................................... 19 27
Włoskie b a n k n o t y ................................... 91 —
D n k a t y ........................................................ 11 34
Losy wegierskie prem iowe...................... . . 164 —
Lesy tureckie ........................................... 117 —
Akcye A n g lob an k n ................................... . . 291 -

U n ionbanku ..................................
„ B a n k v e r e in ...................................
„ L aenderbanku.............................. --- . L«t452 50
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 547 —
„ „ P o łu d n io w ej..................... 114 -
„ „ Elbetna . . . 482 - -
„ „ N o r d b a h n .......................... . . 6205 —
„ „ S taatsbahn .......................... . . 643 50

r A lp in e ................................... 538 —
„ Tureckie T a b a czn e ...................... 300 5 ł

R u b le ............................................................ . . 255 50

Berlin, 28 kwietnia 1900. 
Banknoty austryackie . . .  . . . . . .  84 45
Krótki W ie d e ń ............................................................. 84 40
Banknoty rosyjskie...........................................................216 15
Krótka W a rsza w a ...........................................................215 90
4'/?0/,i Listy polsk ie.............................................................— —
Renta w ło s k a ......................................................................95 12
Akcye austryackie kredytow e...................................  226 90
Ultimo r n b l e ....................................................................216 25

Wiedeń. 3 maja 1900.
Spirytus g o to w y ................................................................. 41 80
Cena n a f t y .......................................................................... 13 50
Pszenica (maj, c ze r w ie c ) ............................................  8 12
Żyto (maj, czerw iec)..................................................... 2 25
Owies (maj, c z e r w ie c ) ................................................  5 88
K ukurudza........................................................................  5 48

Po zamknięciu numeru.
Lw ów , 4 maja. (Telef.) Metropolia lwowska 

obrządku gr.-kat. poniosła dziś nową sti itę, 
zmarł bowiem ks. kanonik Mikołaj Pawłowski, 
proboszcz parafii przy katedrze, który miał ja
ko regens sprawować rządy metrop olii.

Z powodu choroby jego nie przyszło do skut
ku zebranie kapituły, zwołane na wczoraj, na 
którem miał się odbyć ów wybór regensa.

Lw ów , 4 maja. Zwłoki ks. metropolity Kui
łowskiego zostaną jutro zabalsamowane. Po
grzeb został stanowczo oznaczony na wtorek.

Cennik Izby handlowej i przem ysłowej 
w  Krakowie

z dnia 4 maja 1900 godzina l w południe.
K orony

I. Waluty żądają płacą
Ruble papierowe....................................... 255 — 256 50
Marki n ie m ie c k ie ..................................  11® —
Franki p a p iero w e .......................................  96 1 5 96 65
Dwudziesto frankówki w złocie • 19 24 19 34

II. Listy zastawne.
5° Listy zastaw, prem. Banka hipoi. 109 25 n o  25
4'/.,0/n Listy zastawne Bankn hipotecz. 98 25 99 25
4°/ „ „ „ „ » . ” 9-  ó(> 03 50
4',.2°'0 Listy zastawne Bankn krajów. 09 50 100 50
4"/ ' „ » » . ” .■■ 99 75 94 75
4",0Listyzast.gal.Tow.kred. ziem.nieok. <13 50 94 50
4"' 4 l*letnie 94 25 95 25
4"j„ " „ „ r  ” » 56-letnie 92 ‘93 -

III. Obligacye i pożyczki.
4<y0 Galicyjskie obligacye propinacyjne 96 — *7
«"/„ Pożyczka krajowa z roku 1873 . . -------* - —
4% n « n „ 1893 . . 92 50 ‘93 50
4%' „ miasta Lwowa . . . .  9 ! 25 92 50
5% Obligacye komunalne Banku kraj. 100 50 102

’’ ;■ , r „ V  ,  99 7 5 -------
4 /o n k o le jo w e ...........................  93 50 94 50

N ajtańszym , a mimo to tiajlepszym  proszkiem  do za syp yw a n ia  
ćU a  n i e m o w l ą t  A d z i e c i  je st 
p rze z powagi lekarskie poiecany - ................= = = = = = = = = = = =

..HAYA“ Puder antyseptyczny.

Przy grach i zaUaAagh, yony s l l a |a c l  i zapisani
pamiętajmy

O Towarzystwie „Szloły Mm".
P ra w d z iw y  tylko w  sitk ow ych  pudełkach z  m arką 
„O patrzność". W  każdej aptece do n a b ycia  pod 

rU  ^  !A V ‘. © O  Pudełko 35 centów.



Nr. 103. N 0 !W  A R E P O E  M A.

Stancy! z wiktem
w Krakowie — poszukuje mło<lv mężczyzna, 
ale tylko tam. gilzie jest zaprowadzony ku ip- 
pov ki po.siilj życia. Zgłoszenia pod „Kneipp" 
do Administracji ..Nowej Reformy.'' 1*)39 I 2

Pożyczki
od 1000 koron w zw yz, jako kre
d yt osobisty. — Zupytania pod : 
„Coulant und discret Nr. 3 5 2 0 “ 
przyjmuje H aasenstein & V ogier  
w  W iedniu, I. 1 , 1 3 1  i 3

Poszukuję lekcyj
na prow incji. Zgłoszenia podP^NflU- 
czyciel“ poste rest. Kraków, 987 3 s

M H V U  O T W O R Z O N Y  K A T O L r c K I

Magazyn konfekcyi damsk. 
Maryi Włodarskie)

przeniesiony został dnia 1 kwietnia  
z ul. Szewskiej w Rynek gł. 1. A-B  

Nr. 45, I. piętro.
Za swego pobytu w Wiedniu,  zaku

piłam najnowsze modele tak wiedeńskie 
jak i n aiicuskie ,i które na żądanie ła
skawych P ań . można oglądać w mym 
magazynie.

Mam saki krótkie i długie, płaszcze, 
peleryny i kostyumy w wielkim wybo
rze . w najlepszych gatunkat h , po ce
nach fabrycznych.

Zamówienia wykonuje się w jak naj
krótszym ozasie. 137 lo 87

14 - k a ra to w e  
pierścionk i złote

dla panów i pań z dodaniem 
prawdziwego srebra z wspa
niale imitowanemi brylan
tami, rubinami, perłami itd., 
wspaniale załamują światło. 
Ręcząc, że wystarczą na tak 

długo, jak prawdziwe złote pierścienie po 20 
do ao złr. dostarczam takowych w cenie 1 złr. 
za sztukę , zas wielkich pierścionków męskich 
w anilin po 1 złr. 51) et za sztukę. (Uprasza 
się o nadsyłanie miary z pasków papieru). 
W ysiła się za pobraniem lub po nadesłaniu 

naloż^tości {także w markach listowych)

M . R U  N D  B A  K I N ,
W iedeń, IX., Berggasse. 1)02 4 0

delikatna, biała, rumiana cera, 
jukoteż twarz bez piegów i nie
czystości skór., a więc'używać

B e r g m a n n ao
u w i ł a  l i l i o w e g o«* o

wyrobu Bergmann’a i Spółki 
w Dreźnie i Tetschen n L.

(Znak och ron n y: „Dwaj górnicy").
l ’o 40 c t  za  k a w a ł e k  m a j ą

na składzie: 1)81 2 4o
w KRAKOWIE: M. 1’roń. aptekarz, 

W. Redyk.
K. W iszniewski.,
K. Heller. n 
F. Gralewski. „
U. Rosenberg, ,.
K. Jahr.
.1. Hanak. droguer. 
AnaSt. Froncz. ..
K. żopoth i Sp..
.1. W iśn iew sk i. ..
.1 Heim i .Spółka, 
Roman Drobner,

,. .St. Rożnowski.
Rud. Herliczka; 

w BOCHNI: Jan Michnik;
w N. SĄCZU: R. Jakubowski apt.,

St. Pawłowski apt.: 
w PODGÓRZU: 1. W. 8. Żarski apt : 
w RZESZOWIE: A Karpiński, apt.;

L. 2472. 1030 2 3

KONKURS.
Nit nodstawie uchwały' Rady miejj- 

Iki^j z 25 kwietnia 1900 r. ogłasza 
Magistrat. m iasta Sambora konkurs
na pośmlę inspektora policyi miej
skiej W Samborze, z płacą roczną 
J A>0 koron.

kandydaci winni wykazać się:
1) że posiadają prawo obywatelstwa 

a: -Mwackiego:
że nic przekroczy li 4<> roku ży
cia:
że posiadają odpowiednią kwali
fikację  , w rmzA  gólności ćgza- 
min kw alifikacyjny , przepisany 
rozporządzeniem W ydziału kra- 
mwego z d. lutego 1893 r. 
Nr. 24 Oz. u. ki . :

4)  świadectwem kkarsk iem  zdrowia 
i moralności, oraz m etryką uro
dzenia.

l’iei wszeńst w > mieć będą wysłu
żeni wiudunistrze ż a n d a rm e m , któ
rzy zwolnii ni zostaną od warunku 
pod 3) i i k and y d aci,lk tó rzy  już 
pełnili obowiązki przy policyi.

Posada nadaną zostanie na rok 
jeden prowizorycznie, poczem w ra
zie zadowalniającej służby nastąpić 
może stabilizacja.

Podania wnosić należy do tutej- 
stfagistratu do dnia 15 maja 

1900 r.

Z Magistratu.
W Samborze, 30 kwietnia 1900.

2 i

Q u a k e r  O a t s

Dostać można wszędzie w 1-funt. i pół-funt. paczkach
(z p rzep isa m i k uoh arsk iem i).

 <oy------------

Daje dzieciom siłę i jędrność, jak żaden inny środek pożywienia. Nie 
powoduj*' zatw ardzenia, a przecież zapobiega nieżytom żołądka.

141! 21 22Dla kuchni w ogó ln ości
..Quiiker Oats" (am erykański łuszczony owies) przedstawia nastę
pujące korzyści: Gkduje się szybko (w 15 — 30 m inut); zamienia 
się dobrze w kleik, góruje idę na sam tj wódzia, wobec czego od
pada też wszelka zasmażka przy tak zwanych naśladowany cli 
zupach i sosach. Wszelkie potraw y z „Ouaker Oats" smaku ją 
znakomicie; „Q naker Oats" jest bardzo wydatny, a remsamem i tani,

JO o nabycia

w księgarni GcbcthflCfB i Sp. w Krakowie
oraz we wszystkimi księgarniach:

Bałucki Michał. Pam iętnik Munia. 2 kor. 20 hal.
Berger H. Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w krótkim czasie 

języka niemieckiego z pomocą lub bez-pomocy nauczyciela (z uwzglę
dnieniem najnowszyeh badań języka). Kurs wyższy uzupełniający, z klu
czem K. 4-40. w oprawie K. 5-20.

Dante Alighieri. Boska komedya w przekładzie Fdirnrdo I'o>\żhowaan. Tom II. 
Czyściec. (Z  wizerunkiem autora). K. 2'iiO, opr. 4-80.

Dubiecki Maryan. Kudak. Twierdza kresowa i jej okolice. Monografia history- 
czna. Wydanie nowe. K. 2-6u.

Gliński Kazimierz. Krzywda. Powieść, k . 4.
Gliński Kazimierz. Wybór poezyj. K. 3-2o. w oprawie k. 4.
Gondek ksiądz F. Siedm grzechów głównych: I. Pycha. K L. II. Łakomstwo. 

K. 1. III. Nieczystość. IV: Obżarstwo. K. 1. \ .  Zazdrość. >4. Oniew. 
YIT. l.enistwo. K. 1.

Kaczkowski Zygmunt. Wybór pism. lo tomów K. 13. opr. K. 1H.
Kochanowski J. Wybór pism. (Z  portret* m poety według obrazu ./. ilig n jii.)  

k. 2;*i0. opr. 4’H*).
Krasicki Ignacy. W ybór pism (Z portretom autora). K. 24>P, opr. 4-8n.
Krechowiecki Adam. Najmłodsi. Powieść, wydanie drugie, 2 tomy. K. 4-6*>.
Listy Dyonizyi Poniatowskiej do Bohdana i Józefa Zaleskich. 2 tomy. *> k.
Lubieński hr. Roger. Z Ameryki. 2 K.
Nad Prądnikiem. Przewodnik po Ojcowi*! i jego okolicy, zebrał i ułożył K. K. 

Z licznemi rysunkami. K. 2-fi<>.
Or-Ot (A rtur Oppmann). Wybór poezyi K. 2;*>D, opr. 3-60.
Pomniki Krakowa i tita n h h tiw  D<rrltóir z tekstem Dru Feliksa

Kopery. Zeszyt II. 5 K.
Rocznik krakowski pod rodakcyą prof. Dr. Stan. Krzyżanowskiego, t. IIT. 1*t k.
Rostand Edmund. Daleka księżniczka. Sztuka w czterech aktach wierszem t.łó- 

maczyła B...F. a .  2'4l).
Stroka W. Z minionych lat. Zbiorek poezyj. k. .Diii.
Schnur-Pepłowski Stan. Z papierów po Fredrze. Przyczynek do biograti poety, 

z portretem .1/. hr. n -ed ry  i widokiem pomnika, k . 4'2i).
Sieroszewski W. Brzask, Puszcza Białowiejska, Grecka lira, Dno nędzy, 

k. 3‘trO.
Sieroszewski V\l Latorośle, Pustelnia w górach, Czukce, z illustracyami 

h . (1 orskiego i ./. P ankianezu . K. 32*).
Skrzyńska K. Świat niewidzialny, czyli św iat widzialny przez mikroskop, 

z Hi) rycinami w tekście. K. P3o. kart. P6(i.
Starzeński L. Z gawęd starego myśliwca. 4 k.
Stella-Sawicki Dr. J. Poznaj sam siebie. Szkice fizjologiczne. z I li Rysun

kami. K. 11 *). kart. P3u.
Syrokomla Wł. Wybór pism, z portretom autora. K. 24)0, opr. 4'Sy.
Tetm ajer Kazim. Otchłań. Fantazya psychologiczna. 2 K.
Żeromski St. Ludzie bezdomni. Powieść, wydanie drugie. 2 tomy. k. 5-2*).
Żuławski J. Poezye, tom II. K. 2’60. opr. X. 3‘6<). 1*137 l 4

Tylko 'JL koronę na ciągnienia | Ostatni miesiąc

Główna wygr. 6 0 . 0 0 0  koron, 1 5 . 0 0 0 koron, 1 2 . 0 0 0
G o tó w k ą  p o  o d c ią g n ię c iu  2 0 “

Losy podzięki inwalidów 
po I koronie.

.. ciągnienie 19 maja 1900 r.
II. ciągnienie 7 lipca 1900 r.
III. ciągnienie 10 listopada 1900 r.

polecają w K r a k o w ie :  dózef Altstadter. .Tiula Birnbaum. Bracia Kiben- 
schiitz. Karol Gottliob, .1. i M. Orajower. A. Hnlzei. .biz, f Lauer, Albert 

Mendelsburg. M. D. Trinkenreich. hh7 ll o

ŻEGIESTÓW1 Ga,icyj 11511 ̂ °Praclem
I  ^  ■ ■  fknlpi nnP7ła i to  len r a f  u/ m ipicriD

Najsilniejsza szcz;iwii żelazista. 
m aja do końca września.

(kolej, poczta i telegraf w miejscu).
Pora kąpielow a trw a od dnia 20go

kąji.ele borowinowe. żelaziste. hydropaty* /no 
i popnulowe. io2!) i lr>

U l A f l a  T O f f i A c ł A l i r o I r G  znajduje się we w zystkich wielkich 
W U I U L  W O h d  .kładach wód mineralnych.
Lekarz ordynujący W ładysław  M ikuoki, b. asys. kliniki ginek. Duniw. Jag.

D r a  F R Y D E R Y K A  L E N G I E I A  17 m» o 

Ba lsam  brzozo w y
Już sam sok roślinny, płynący z brzo/.\. m/*■!i na pniu prze

dziuraw Ino korę. znany jest. od niepamiętnych czasów, jako naj
znakomitszy siodik piękności; jeżeli się jednak ten só l wedie 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownaj siły.

Jeżeli wieczorom posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to uż n a za ju trz  rano od p ad ają  p ra w ie  n ie 
zn a cz n e  łu p ie ż e  ze sk óry , k tóra  s ta je  s ię  p rze z to  lś n ią 
co  b ia łą  i  d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość,
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłusz.ezenie i wszelkie inne nieozystości cery. I ena 
słoika z opisem użycia i złr. 5o ct. D ra L e n g ie la  m y d ło  b en zo eso w e , nałagodmej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po HO ct.

r>o naby, in w każdej większej aptece, mianoim-ie: we Lwowie u / .  Knckera; 
w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach f Suliohijjskiego nasi Mani apt. 
•schmiedt & Fontin. droguerya; w Tarnopolu □ .Marc.,ana Krzyżanowskiego: w Tarnowie
uM. Adlera J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. Blnmenthala i ./ drogu rvi A. flans.

I.

Konkurs.
Do obsadzenia są posady:
Sekretarza adm in istracyj
nego  z płacą roczną 2400  ko
ron i dodatkiem służbowym 3<iO 
k o n n i;

2. Z aw iad ow cy  folw arku z ro
czną płacą 1600 koron i dodat
kiem służbowym 240 koron.
Podania udokumentowane m etry

ką, życiorysem, świadectwami odby
tych Miuhów (ad 1. prawniczych 
z egzaminami państw ow ym i, ad 2. 
wyższej lub średniej szkidy rolni
czej) i p rak tyk i, wniesione być mogą
po dzień 15 maja 1900 r. pod adre
sem: Administracya dóbr hr. Poto
ckich w Krzeszowicach. 1017 2 4 '

Cieplice Trenczyńskie.
KĄPIELE SIARCZANE w Górnych Węgrzbch. 

Perła  Karpat, od stacyi Tepla-Trencsin-Teplit.z 
20 minut oddalone. Najsilniejsze kąpiele siar-
czane austr. - węgier. monarchii, z raturalnem i 
gorącemi źródłami od 37 do 40° (h , przeciw 
gośćcow i) reum atyzm ow i, porażeniom , newral- 
giom, ischiasow i itd Z komfortem i zbytkownie 
urządzone baseny i oddzielne wanny. Bardzo 
wspaniały dom kąpielowy, leczenie wodą zi
mną i mięsieniem, elektr. zabiegi, gimnastyka 
lecznicza, leczenie, żętyczne i mółowe. W szel
kim wymogom hygweny iśwygody odpowiada
jące tanie mieszkania ; pAród nich poleca się 
szczególnie: Hotel R epliR ^Garni, Qnellenhof. 
1 astell, Linahaus i 4 Ireij^łenhaus, w których 
za obsługę nic się Jnie.uczy. Koncerty, teatr 
i inne rozrywki. liobra \ioda do picia z gór
skich źródeł. Omnibus i dorożki przy każdym 
pociągu. Ilość goś*4 kąpielowych przeszło HOIJI). 
W maju i od i września do końca marca za 
*i koron dziennic .'mieszkanie i stół, bez stołu 
za 3 korony mieszkanie (z opałem) i kąpiel 
(z bielizną). Początek sezonu I maja. [Ilustro
wane prospekty za darmo wysyła hrabska l)y- 

rekeya kąpielowa. !)20 8 lii

J. Kasesnika
s-,i zak ład  uniform ow y ki 12
z *1. 1 maja li)*)*) r. przfiiiiesigny zostaje 
z ul. Bzowskiej U 17. I. piętro do parte
rowego lokalu frontowego przy ul. Flo- 
ryańskiej Nr. 20, tłom p. Sataleckiogo.

Zakład ten pod najkorzystniejszymi 
warunkami dostarcza eleganc. i trw a 
łych uniformów wszelkiego rodzaju dla 
pp. wojskowych, urzędników i studentów.

Sit/u t ir  ir  śmitimia

Jósef Celerin, -
hodowca goździków od r. 1845, 

Klatoyy (K lattau ) Czechy,
k tó re m u  p r z y z n a n o  w f .incu I8H5 r. srebrny 
m edal państwowy i 2 złote nagrody hono
rowe za  n a jp ię k n ie j s z y  i niłjdnskonalsz.N zbiór  
g o źd z ik ó w ,  w W iedniu 1892 honor nagrodę 
jstoł. m i a s t a  W ie d n ia  50 SrCdirników, 2 w ie lk ie  
s r e b rn e  m e d a le  Z w ią z k u  . I m e d a l  b rązow y  
i d u k a t a ,  w Pradze 1891 n a jw y ż s z ą  nag ro d ę  
w ielki złoty medal no leea  r ze te ln io  o w iel
kich kw iatach w spaniałe goździki:

12 s z t u k  w 12 g a t u n k a c h  złr . 3.
25 „ „ 25 „ „ 5-50
5o i, 50 „ „ lil

io*) „ ,. I D O  „ „ 19
Goździki rem ontant 12 s z t u k  4 złr. 

Goździki ogrodowe, si lne,  pe łno  rośl iny ,  jako  
k w i a t y  cięto ,  poloo.enia g odne :  K05 5 5

25 s z tu k  złr. 2'50 
5.0 „ „ 4'50

100 .. ł „ 8'
200 7. .. 14 —

nai Cenniki na źadanie za darmo, h

Słabość męską
s k u tk i  szczegó ln ie j  t a j n y c h  grz e c h ó w  m ło 
dości,  o raz  in n y c h  n a d u ż y ć  n iszczącyc  > 
zdrow ie ,  j a k  p e w n ie  i t r w a l e  j e  u s u n ą ć ,  
poucza  j e d y n ie  w l icznych  wydania.:  i 
71 ro z p o w sz e c h n io n a  k s i ą ż k a .  -  ■ >

jy x * a ,  R e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

T y s ią c e  z n a la z ło  w n ie j  o b ja ś n ie n ia  
sw y c h  c ie rp ień ,  a  za  użyc iem  ku raęy i  w tej 
k s ią żce  za lecone j  odzyska ło  z u p e łn ą  sw ą  
siłę m ęs k ą ,  / a  n a d e s ła n ie m  nuleży tości j  
o t r z y m a  się k s ią ż k ę  w koperc ie  franco 
p rzez  V erlaers-M agazin R. F . B ierey 
w  Lipsku, N e n m a r k t  15.

W  K rakow ie m a  n a  sk ła d z ie  k s ię 
g a r n i a  J . U. H immelblaua.

Subjekt bufetowy
potrzebny do handlu delikatesów A. Tu- 
midajskiego w Jarosławiu. 1028

; A]'benz'a patentowany

nożyk do usuwania 
odgniotków.

We wszystkich cywilizowa
nych państwach patentowany, 

nadzwyczaj stosowny i wyborny przyrząd, abv 
bez billu i niebezpieczeństwu usunąć z nóg od- 
gniotki i zgrubiała/-Skórę. Niema już za%ujć. za
trucia krwi i bóln od ostrego noża. plasfru lub j 

Ba.ści. | oo 2| yn

•OOOOOOOOOOOOi

W SZCZAWNICY
w najpiękniejszem położeniu — je s t  na cały 
letn i sezon w ykwintne pom ieszkanie dla 
jednej rodziny za przystępną cenę zaraz do 
wynajęcia. Kuchnia i kąpiele w domu. Bliż
szych szuzegółów udzieli z grzeczności Wny 
A. Jankow ski we Lwowie, ul. Hetmańska s. 

1013 3 5

Chłopiec
15 lat mający, uczeń Zakładu głucho
niemych we Lwowie, ze świadectwem 
celujfyćem -  chciałby wstąpić do pra
ktyki rzemieślniczej bezpłatnie. Adres: 
Franciszek Mentel w Zawoi. o.5s 27 o

S*oł)ota, 5 Maja 1900.

Obicia pokojowe (tapety)
Jedyny sposób odnowienia mieszkań szybko, czysto i tanio, w przeszło 

800 wzorach na składzie;
również nowości w stylu secesyi, rulon od 16 ct. wzwyż,

p o le c a ją  9(15 I 1 20

K u trzeb a  i M u rczyh sk i
w  Krakowie, ul. Wiśln®, ju. XX.

♦ ♦  M A G A Z Y N  ♦ ♦
^‘47 Iii II) pud firmą

H

1 Wacław Sienkiewicz jj
w  K rakow ie przy  u licy  F loryań sk iej L. 17

poleca na sezon wiosenny najmodniejsze:
Materye nz suknie czarne i kolo
rowe —  Batysty Kretony Ze
f ir y  Woald Płócienka Por- 
tye ry  Kapy i Serw ety buretowe 

Firanki kremowe i białe.

Dyw any Chodniki Kołdry
Kocyki Fartuszki Garnitury
stołowe białe oraz kolorowe 
Chusteczki do nosa batystowe 

i płócienne.

„Szyrtyngi z fabryk B. Schroilla i Syna“.
Próbki na żądanie wysyłam odwrotną pocztą.

J. Pserhofera pigułki rozwaluiaj^ce

prawdziwe tylko z c z e r w o n y m  napisem 
? na wieku każdego pudełka.

Najstarszy, publiczności od wielu lat przez licznych lekarzy po
lecany. środek domowy przeciw zatwardzeniu i przeciw wszelkim sku- 
rkoin złegn łrawirnin. —-5<iv y i-.

1 p u d e łk o  z  15 p ig u łk e m i . . .  21 o n t.
1 zw ój z 6 pudełkam i . . . złr. 1-05.

Pigułki te są to te sanie, które od dawnych lat były publiczności 
zimne pod nazwą J. Pserhofera pigułki lub J. Pserhofera pigułki krew 
czyszczące i które jedynie prawdziwi* wyrabia

J .  P s e r h o f e r a  atleta  w Wiedniu, I ,  Singerstr. 15.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

B Y ST R A  o)»t B IE L SK A
(s tac ja - kolei D zieiłzic-Żyw iec). — Gały v»k otwarte.

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. Najnowsze urządzenia 
wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele w świetle elektrycznem , ma 
saź, gimnastyka lecznicza, kuracje dyetetyczn,. j ti-miinwc. 7  kom
fortem urządzone sale wspólne: jadalnia, s;u;i kinwerlacyjna. bilardowa, 

fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak.
E lektryczne ośw ietlen ie w szystk ich  ubikacyj. 

T e l e f o n u  M i ę d z y m i a s t o w e g o  N r .  X&X. 
Ceny umiarkowane. W maju 30°/o opustu.

Prospektów, jakot.eż pisemnych i telefonicznych iulorimicyj do- 
starcziF każib j c.Iiwiłi 9711 i; an

Z a r z ą d  Z a k ł a d u .

Na N ajyyfaa; m t a ;  Jego ( h  c. i t .  Apostolskiej Mości.

XXXIII. c. k. Loterya państwowa
tuij-eywjjiie cele dobroczynne tej połowy państw a.

Ta- l o t e r y a *  w  z ł o c i e
jedyna w Austryi prawem dozwolona oiiejimije 1 6 . 5 1 4  
w y g  P a n y c h  g o t ó w k ą  w ogólnej ilości 410.200 

koron.
GŁÓWNA WYGRANA:

KORON GOTOWKĄ.
C iągnienie nastąp i n ieodw ołaln ie 7  czerw ca 1 9 0 0  r.

Ijos kosztuje 4 koi*oiiy. “MN
Losy są do nabycia: W oddziale loteryj pęńttwowycli, Wiedeń. I.. 

Riemergiiss* Nr. 7. w Rolek turach loteryjnych, tra 1 i ka-l i . w urzędacl: 
podatkowych. pocztowych, telegra licznych i kolejowych. w kantorach 
wymiany itd. Dla ktipującvch losy plany gry za darmo. sst 2 lo

Przesyłka losów wolna od opłaty pocztowej.
Z c. k. D yre k c yi lo te ryi skarbow ej.

Oddział loteryj państwowych.

Z Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nl‘. 10). Rządca drukami L. K. Górski


